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Organ Komitetu Woiewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Dążenie do pokoju, przyjaźń z ZSRR
i krajami demokracji ludowej 

podstawa Niemieckiej Republiki Demokratycznej
Pismo przewodniczących Niem eckiej Socjalistycznej Partii Jedności

d o p rzew o d n iczą ceg o  KC PZPR B o lesła w a  B ieru ta m an ifestacje  robotn ików  P a ry ża

M inister W yszyński w ONZ

Minister Spraw Zagr. ZSRR Andrzej Wyszyński podczas konferen. 
cjl prasowej w Lakę Succes przed bezprawnym wyborem Jugosła­

wii do Rady Bezpieczeństwa

WARSZAWA (PAP) Przewodniczący Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — Bolesław Bierut otrzy 
mał od przewodniczących Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jed­
ności — Wilhelma Piecka i Otto Grotewohia pismo treści nastę-
pojącejt
„Drogi Towarzyszu I
Serdecznie dziękujemy za ży­

czenia, złożone z okazji utworze­
nia Niemieckiej Republiki Demo 
kra tycznej i wyboru tow. Piecka 
na prezydenta i tow. Grotewohia 
na premiera republiki.

Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności w wytężonej pracy 
wraz m  wszystkimi postępowy­
mi ludźmi naszej ojczyzny korzy 
stała z możliwości, które dane zo 
stały narodowi niemieckiemu 
dzięki obaleniu faszyzmu przez 
wojska radzieckie — przekształ­
cenia Niemiec w pokojowe de­
mokratyczne państwo i stworzy­
ła warunki dla powstania Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz 
nej. Podstawą Republiki jest nie­
zachwiane dążenie do pokoju, do 
przyjaźni ze wszystkimi naroda­
mi świata, a przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim, Polską i 
innymi krajami demokracji ludo­
wej.

Dffienie do pokoju
Zapewniamy naszych polskich 

towarzyszy że Niemiecka Socjaii

styczna Partia Jedności jest świa 
domą wielkiej winy, jaka ciąży 
na narodzie niemieckim wskutek 
haniebnych czynów siepaczy hi­
tlerowskich w stosunku do naro 
du polskiego. Oświadczamy raz 
jeszcze, że Niemiecka Republika 
Demokratyczna nie tylko stanie 
się przeszkodą w powtórzeniu 
przeszłości, lecz ze strony nie­
mieckiej uczyni wszystko, by speł 
niły się życzenia obu narodów i 
rozwijały się dobre stosunki są­
siedzkie.

Niemiecka Socjalistyczna Par­
tia Jedności uważa — jak to już 
wielokrotnie oświadczono — że 
granica na Odrze i Nysie jest gra 
nicą pokoju i widzi w każdym, 
kto wysuwa żądanie rewizji" ‘ tej 
granicy wroga niemieckiego i poi 
skiego narodu, podżegacza wojen 
nego.

Wiemy, że niestety w  Niem­
czech zachodnich, pod bezpośred­
nim wpływem rządzącyh tam im 
perlą listów amerykańskich oraz 
Ich angielskich i francuskich po­
mocników, panoszy się pragnie­
nie odwetu wobec Polski. Jesteś­

Spis nagród
v  konkursie gazetek fteniiydi

IrPoniżaj podajemy spis nagród, ofiarowanych na konkurs 
ściennych, zorganizowany w ramach Miesiąca Pogłę- 

Przyjażni Polsko -  Radzieckiej przez redakcję „Sztan­
daru Ludu** i Zarząd Wojewódzki TPPR. Nagrody te zostaną 
rozdana przez eąd konkursowy w dniu 6 listopada po zamk­
nięciu wystawy gazetek.
Sześciolampowy radioaparat marki „Stern", wartości 58.000 

zt — nagroda ORZZ.
Sześciolampowy radioaparat marki „Stern" wartości 58.000 

ił. — nagroda Prezydenta Miasta Lublina i redakcji 
„Sztandaru Ludu".

Szkolne pomoce naukowe wartości 20.000 zł. — nagroda TPPR
4 komplety płyt z muzyką radziecką — nagroda TPPR 
Wycieczka do Warszawy celem zwiedzenia Trasy W—Z —

nagroda Wojewody Lubelskigo
Książki wartości 15.000 zł. — nagroda redakcji „Sztandaru 

Ludu"
2 komplety dzieł marksistowskich nagroda redakcji „Sztan 

daru Ludu"
2 komlety dzieł marksistowskich — nagroda ORZZ
15 rocznych prenumerat czasopisma „Literatura radziecka" (w 

języku polskim) — nagroda TPPR
5 rocznych prenumerat czasopisma „Na Strojkie" — nagroda

TPPR-
Książki wartości 7.000 zł. — nagroda TPPR 
2 gry świetlicowe „Podróż po ZSRR" — nagroda TPPR 
Sprzęt świetlicowy I książki — nagrody Przewodniczącego 

WRN, Dyrekcji Lasów Państwowych, Zw. Zaw. Prac. 
Pocztowych i Lubelskiej Spółdzielni Spożywców.

my Jednak przekonani, że naród 
niemiecki, pod kierownictwem 
swych najbardziej postępowych 
przedstawicieli — stanie zdecy­
dowanie przy boku Związku Ra­
dzieckiego, który znajduje się na 
czele światowego frontu pokoju, 
jesteśmy przekonani, że wspólna 
walka przeciwko imperialistycz­
nym planom wojennym ukorono­
wana zostanie powodzeniem.

Cieszymy się, że w liście Wa­
szym jeszcze raz znaleźliśmy po­
twierdzenie, iż możemy być pew 
ni solidarności polskiej klasy ro 
botniczej i narodu polskiego.

Z socjalistycznym pozdrowie­
niem

WILHELM PIECK 
OTTO GROTEWOHL

Dnia 28 października robotnicy manifestowali przed gmachem Zgra 
madzen’a Narodowego protestując przeciwko kandydaturze Mocha.

je sien n a
rozpoczęła się tuczoraj tu 

Na porządku dziennym projekty 7  ustaw
Wczoraj rozpoczęła się w stolicy sesja jesienna sejmu. Na po 

rządku obrad znalazły się m. in. projekty 7 ustaw, sprawozdania 
z czterech komisji sejmowych oraz wniosek poselski w sprawie 
zmiany ustawy o spółdzielczości.
W pracach Sejmu Polski Ludo 

wej przodujące miejsce zajmuje 
klub poselski PZPR, zarówno ze 
względu na swój charakter, jak i 
na liczebność. Członkowie tego 
klubu brali wczoraj żywy udział 
w dyskusji i referowali wnioski 
z kilku komisji.

Jako pierwszy przemawiał 
przewodniczący klubu poselskie 
go PZPR, tow. O. Lange, uzasad 
niając projekt grupy posłów 
spółdzielców w sprawie zmian

Światowy Komitet 
Obrońców Poktfu 
obradule w Rzymie

RZYM (PAP). — Wczoraj rozpo­
częły się w sali teatru Della Arta 
obrady egzekutywy Światowego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Wielka uczony francuska Joliot 
Curie, który przewodniczy obra­
dom, oświadczy! dziennikarzom, że 

I obecne posiedzenie Stałego Komite 
tu ma specjalne znaczenie, ponie­
waż zreasumuje wynikł akcji pod­
jętej przez pierwsze Kongresy w 
Paryżu 1 Pradze. Posiedzenie ustali 
nowe wytyczne, zmierzające 'do 
wzmocnienia kampanii na rzecz po 
koju.

Przedstawiciel Murzynów afry­
kańskich DWrboussier swierdził, że 
obrady w Rzymie przekonają waha 
jących się, ii Kongres Paryski zapo 
cząikował konkretną walkę naro­
dów przeciwko groźbie wojny.

Dziekan Canterbury — Hewlett 
Johnson — podkreślił, że przybył 
do Rzymu, aby w tym ośrodku wia 
ry chrześcijańskiej pracować dla 

, pokoju. 1

w ustawie o spółdzielczości.
Zaproponowane przez posłów 

zmiany, zmierzają do przystoso­
wania obowiązującej obecnie u- 
stawy o spółdzielczości z 1920 r. 
do warunków, w jakich pracuje 
spółdzielczość w ustroju demokra 
cji ludowej. M. in. nowy projekt 
przewiduje możność zróżniczko­
wania pod kątem klasowym u- 
dzłałów w spółdzielniach i wpro­
wadzenia specjalnego rodzaju u- 
działów dla członków rodzin. We 
dług tego projektu członkowie 
spółdzielni mieliby możność ko­
rzystania z pierwszeństwa zaku­
pów przed nieczłonkami, z wy­
jątkiem akcji zleconych spółdziel 
czośd przez państwo. Nowy pro­
jekt stwarza podstawę prawną 
dla rozwoju spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Projekt dekretu o państwowym 
arbitrażu gospodarczym refero­
wał tow. pos. Gross, podkreśla­
jąc, że ma on na celu powołanie 
do życia bezstronnej instancji dla 
rozstrzygania sporów, jakie mogą 
zachodzić w stosunkach pomiędzy 
uspołecznionymi placówkami go­
spodarczymi.

Tow. poseł S. Kwiatkowski re­
ferował wniosek komisji oświaty 
i nauki w sprawie utworzenia 
Akademii Wychowania Fizyczne­
go im. gen. K. Świerczewskiego

W dyskusji nad zgłoszonymi 
wnioskami zabrali głos członko­
wie klubu poselskiego PZPR, 
tow. pos. S. Jędrychowskl 1 tow. 
pos. L. Motyka.

Tow. S. Jędrychowskl podkre-

S e jm u  *
Warszaiule

ślił, że wprowadzenie państwowe 
go arbitrażu gospodarczego przy­
czyni się do umocnienia naszej 
gospodarczej struktury organiza­
cyjnej oraz da możność uspraw­
nienia wzajemnych stosunków po 
między różnymi przedsiębiorstwa 
mi uspołecznionymi. Korzystamy 
tu z doświadczeń gospodarki ra­
dzieckiej — podkreślił tow. pos- 
Jędrychowskl — gdzie arbitraż 
gospodarczy od dawna spełnia 
ważne gospodarczo funkcje.

Tow. L. Motyka podkreślił w 
dyskusji, że przed AWF stają no 
we, wielkie zadania wychowania 
nowego człowieka w Polsce o wy 
sokiej tężyźnie fizycznej i wyso­
kim poziomie ideowym. Zapewnił 
on, że wychowując młode pokole 
nie AWF łm. gen. Swierczewskie 
go realizować będzie te ideały, o 
które walczył gon. Świerczewski.

'  Przodownicy pracy
i rtfCTonolizalorzy

JUTRO punktualnie o godz. 
14,30 rozpocznie się w sali Tea­
tru  Muzycznego

WIELKI KONCERT 
zorganizowany przez redakcję 
„Sztandaru Ludu“.

W koncercie wystąpią artyści 
Teatru Muzycznego: Fontanów-
na, Święcicka, Golfert i Skierko- 
Skiersld oraz laureatka konkur­
su puszkinowskiego 13-1etnia An 
na Czarnecka, zespół taneczny 
Z. Z. Prac. Ihst. Społ:, zespół ta­
neczny Z. Z. Prac. Budowlanych, 

chór Zw. Zaw. Prac. Samorządo­
wych i orkiestra ZZK. Po kon­
cercie zabawa w Kasynie oficer­
skim — gra orkiestra miejscowej 
jednostki wojskowej.

Bezpłatne bilety wstępu wyda 
ią dziś sekretarze POP w zakła­
dach pracy.
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Nin. Wyszyński walizy w ONZ
o życie 8 patriotów greckich

LAKĘ SUCCESS (PAP), — W Komisji Politycznej Generalnego 
Zgromadzenia ONZ debatowano przez 3 dni nad projektem rezolucji 
radzieckiej, zmierzającej do uratowania życia 8-mlu patriotom grec­
kim, skazanym na karę śmierci przez ateński trybuna! wojenny.

28 października — 31 rocznica
powstania republiki czechosłowackiej
PRAGA (PAP). — Prezydent Clement Gottwald wydal z okazji 

święta narodowego 28 października rozkaz do armii czechosłowackiej, 
w którym podkreśla decydujący wpływ Rewolucji Październikowej na 
fakt wyzwolenia Czechosłowacji w roku 1918.

Po przemówieniach delegatów Sy 
jamu, Meksyku, Francji, Anglii, Bel 
gili i wykrętnym wystąpieniu 
przedstawiciela rząću ateńskiego Ve 
nizęlosa, zabrał glos delegat Ukrai­
ny Manuilski, który zdemaskował 
kłamliwe i obłudne wykręty przed­
stawiciela rządu ateńskiego. Następ 
n ;e zabrał głos przewodniczący de­
legacji radzieckiej, minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR — Wyszyński.

Minister Wyszyński rozprawił się 
z tezą, jakoby interwencja Gene­
ralnego Zgromadzenia ONZ w obro 
nie skazanych na śmierć patriotów 
greckich stanowić miała ..ingeren­
cję w wewnętrzne sprawy greckie1*. 
Minister Wyszyński wskazał na ob­
łudne zachowanie się przedstawicie 
li delegacji anglosaskich, które bro 
nią zasady nieinterwencji w  spra­
wy wewnętrzne innych państw, gdy 
jest im to na rękę, natomiast bar­
dzo chętnie mieszają się do praw­
dziwie wewnętrznych spraw innych 
państw wtedy, gdy leży to po linii 
ich interesów,

W zakończeniu min. Wyszyński- 
oświadczył:

„Jeżeli odrzucicie naszą rezolu
cję, która domaga się jasnego
stwierdzenia, że Komisja Politycz

KRONIKA ZSRR
* 25 bm. rozpoczęła się sesja 

plenarna Komitetu Nagród Stali­
nowskich przy Radzie Ministrów 

♦ZSRR,, ustalającego pręmie w .zakre 
sie nauki i wynalazczości. Plenum 
rozpatrzy prace naukowe opubliko­
wane w końcu 1948 roku i w r. 1949 
oraz wynalazki i zasadnicze ulep­
szenia metod produkcji zrealizowa 
ne w roku 1949.

Inżynierowie radzieccy opraco 
wali nową metodę zwiększenia wy 
tr?ymałości opon samochodowych. 
Jednym z wynalazców jest głów­
ny konstruktor moskiewskich zakła 
dów samochodowych Eugenia Kapu 
stina. W ciągu 20 lat swojej pracy 
Kapustina opracowała opony dla bil 
sko 100 modeli samochodów. Opony 
dla samochodu ciężarowego najnow 
szego typu, przeznaczone na bar­
dziej uciążliwe drogi, wytrzymują 
trasę 30 tys. km.

na piętnuje rozstrzeliwanie ludzi 
i egzekucje i żąda ich zaprzesta­
nia, jeżeli nie powiecie tego, cze­
go czeka od was każdy uczciwy 
demokrata, każdy uczciwy czło­
wiek, jeżeli Komisja Polityczna 
nie wypowie swego słowa, potę­
piającego egzekucje greckie 1 nie 
osiągnie zaprzestania i uchylenia 
tych egzekucji — to piętno hań­
by, ciążącej na tych, którzy win­
ni są tej bestialskiej masakry — 
zaciąży i na większości członków 
Komisji -Politycznej".
Po przemówieniu Ministra Wy­

szyńskiego, przedstawiciel Ekwado­
ru  wniósł rezolucję kompromisową: 
Komisja ograniczyć się ma do za­
lecenia tzw, „komisji pojednawczej 
w sprawie Greoji'* zwrócenia Się z 
apelem do rządu ateńskiego w spra 
wie egzekucji.

Następnie po debacie, w której za 
bierało głos szereg mówców, w tej 
liczbie przedstawiciel Białorusi — 
Kisielew i Ukrainy — Manuilski, — 
zabrał ponownie głos min. Wyszyń­
ski. Podsumował on wyniki debaty 
i wskazał na nową taktykę rządu 
ateńskiegp, który usiłuje przedsta­
wić swych przeciwników politycz­
nych jako przestępców kryminal­
nych, aby móc stwierdzić, że w rze 
czywistości nie wykonuje się żad­
nych egzekucji w stosunku do więź 
niów politycznych.

W konkluzji min. Wyszyński raz 
jeszcze zaapelował do Komisji Po­
litycznej, aby uchwaliła projekt re

TIRANA, — W Tiranie zakoń­
czył obrady 2-gi po wojnie zjazd 
albańskich związków zawodowych. 
Zjazd jednomyślnie przyjął ustawę 
o związkach zawodowych i doko­
nał wyboru nowych władz. W skład 
rady najwyższej zjednoczonych 
związków zawodowych wybrano 
wielu członków albańskiej partii

zolucji radzieckiej zmierzającej do 
uratowania życia skazanym patrio­
tom greckim.

Komisja Polityczna większością 
31 głosów przeciwko 16 uznała się 
za „niekompetentną" dla rozpatry­
wania wszystkich rezolucji, z wy­
jątkiem projektu rezolucji Ekwado 
ru, zalecającej w swym ostatnim 
brzmieniu przewodniczącemu Sesji 
Generalnej Zgromadzenia OZN „na 
wiązanie kontaktu z rządem ateń­
skim i wybadanie, jakie są poglądy 
tego rządu w Sprawie zawieszenia 
wykonania wyroków śmierci, wyda 
nych wobec więźniów politycznych 
w Grecji".

Poprawki radzieckie dlo rezolucji 
Ekwadoru zostały odrzucone.

W głosowaniu rezolucja Ekwado­
ru została uchwalona większością 
40 głosów przeciwko 4.

D fisze zwycięstwa
Chińskiej Armii Ludowej

PEKIN (PAP) — Agencja Nowych 
Chin donosi, że wojska ludowe wyzwo 
lily w dniu 24 października Swatów, 
drugie co do wielkości miasto w pro 
wincji Kwatung.

W prowincji Hunan wojska ludowe 
wzięły do niewoli około 1.500 żołnie­
rzy i oficerów kuomintangowskich.

WARSZAWA (PAP). — 27 bm- 
odbyło się pod przewodnictwem 
Marszałka Sejmu Kowalskiego po 
siedzenie prezydium Centralnego

pracy z sekretarzem generalnym 
Enver Hodżą na czele.

2-gi zjazd albańskich związków 
zawodowych wystosował depesze 
powitalne do generalissimusa Józe­
fa Stalina i komitetu wykonawcze­
go Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, w których zapewnia, 
że albańska klasa robotnicza stać 
będzie nieugięcie na straży pokoju.

Po drugiej wojnie światowej Cze 
chosłowacja po raz wtóry odzyska­
ła niepodległość dzięki pomocy Zw. 
Radzieckiego. Obecnie wolna demo­
kratyczna republika czechosłowac­
ka walczy u boku Związku Radziec 
kiego o pokój i postęp — głosi roz­
kaz.

„Nasza armia — stwierdza w roz 
kazie prezydent Gottwald — stoi na 
sraży naszej ludowo - demokratycz 
nej ojczyzny i twórczej pracy jej lu 
du budującego socjalizm".

PRAGA (PAP). Cala prasa cze­
chosłowacka zamieszcza obszerne 

artykuły poświęcone przypadającej 
28 października 31 rocznicy powsta­
nia republiki. Wszystkie pisma pod­
kreślają, ze bez Wielkiej Rewolucji 
Październikowej Czechosłowacja nie 
odzyskałaby nigdy swej niepodle­
głości.

Dziennik „Rude Pravo“ stwierdza, 
że burżuazja fałszowała przez dzie­
siątki lat historię, usiłując ukryć ro 
lę jaką w wyzwoleniu Czechoslowa 
cji odegrała Rewolucja Październi­
kowa. Historia pierwszej republiki 
wykazała, że burżuazja przywłasz­
czyła sobie bezprawnie tradycje 28 
października i że jedynie lud pracu

ludowych
Komitetu Jedności Ruchu Ludo­
wego, w którym udział wzięli- 
wiceprzewodniczący CK JRL: Jó 
zef Niećko, Wincenty Baranow­
ski i Czesław Wycech oraz człon 
kowie sekretariatu CK JRL — 
Aleksander Juszkiewicz, Kazi­
mierz Banach, Józef Ozga-Michal 
ski, Bronisław Thomas i Stefan 
Żmijko.

Prezydium omówiło stan prac 
przygotowawczych do Kongresu 
Z j ednoczeniowego, stwierdzaj ąc 

masowość, szeroki zakres i donio 
słość podejmowanych przez gro­
mady czynów przedkongresowych 
oraz ustaliło główne zasady orga 
nizacyjne Kongresu Zjednoczenio 
wego.

jący stał zawsze na straży niepodle 
głości Czechosłowacji. Podobnie jak
w roku 1918 tak i w roku 1945 repu 
blika czechos.owacka zawdzięcza 
swą niepodległość Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Dziś — pisze dziennik — panuje 
w wolnej republice lud pracujący, 
który kierowany przez komunistycz 
ną Partię Czechosłowacji dokończył 
dzieła rozpoczętego 28 października 
1918 r. i nadał tej rocznicy zupełnie 
nowy charakter.

P rzem ysły
skórzany i papierniczy 
w ykąnaly plan 3-tetni

ŁÓDŹ (PAP). — W dniu 25 paź­
dziernika br. przemysł skórzany 
wykonał plan trzyletni wg. wartoś 
ci, produkując towarów na sumę 
600 mil. zł. wg cen z roku 1937. 
Przedterminowe wykonan:e planu 
w przemyśle skórzanym os:ągnięte 
zostało m. in. na skutek mechantza 
cji i modernizacji zakładów pracy 
szerokiego zastosowania skór świń­
skich do prod. obuw a 1 galanterii 
skórzanej oraz na Skutek rozwoju 
współzawodnictwa pracy, zarówno 
indywidualnego i zespołowego, któ 
re objęło 70 proc. ogółu pracowni­
ków, zatrudnionych w przemyśle 
skórzanym

Również w dniu 25 października 
br. dzięki intensywnej pracy 
wszystkich załóg globalny wartoś 
ciowy i ilośc.owy trzyletni plan 
produkcji przemysłu papierniczego 
wykonany został w 100 proc. j to 
zarówno w przemyśle wytwórczym, 
jak i przetwórczym.

KATOWICE (PAP). — Załoga 
huty „Andrzej" wykonała 22 bm- 
przedterminowo wartościowy plan 
produkcji na rok 1949.

Z dniem 24 bm. huta „Stalowa 
Wola" wykonała wartościowy plan 
produkcyjny na r. 1949 wg cen nie 
zmienionych z r. 1937.

Przedterminowe wykonanie pla­
nu jest wynikiem masowego współ 
zawodnictwa oraz racjonalizator­
stwa i wynalazczości załogi, które 
przyczyniły hucie 450 mil. zł. 0- 
szczędności.

Albańska klasa robotnicza
stać będzie nieugięcie na straży pokoju

W przededniu Kongresu Zjednoczeniowego
stronnictw

Z podróży po Niemieckiej Republice Demokratycznej

Przemysł pokojowy i jego ludzie
Zakłady stalowe w Riesa produkowały przed 

wojną i w czasie wojny — m in. kadłuby łodzi 
podwodnych. Stalownia w Grodkz wytwarzała 
armaty, bomby i granaty. Fabryka Zeiss-Ikon 
produkowała przyrządy optyczne dla Luftwaffe. 
Drukarnie w Dreźnie i Lipsku drukowały faszy­
stowską i militarystyczną bibułę, zatruwającą 
duszę narodu niemieckiego i wychowującą go w 
duchu nienawiści do innych narodów. Oglądaliśmy 
teraz wszystkie te fabryki, a -właściwie to, co 
zostało z tych zakładów po zniszczeniach wojen 
nych i po przeprowadzeniu demontażu przez wła 
dze radzieckie tuż po zakończeniu działań wo 
jennych oraz po robotach przeprowadzonych dla 
ich odbudowy — już na nowych podstawach.

Widzieliśmy fabryki z gruntu inne, aniżeli 
dawniej, fabryki o inej strukturze organizacyjnej,
0 innym przeznaczeniu produkcyjnym, rządzone 
przez innych ludzi, stawiające sobie inne zada 
nia. FABRYKI W KTÓRYCH — SŁOWEM — 
ZMIENIŁO SIĘ WSZYSTKO. Dawniej — za 
czasów przedhitlerowskich i hitlerowskich były 
to fabryki należące do imperialistycznych koncer 
nów i trustów i służące celom wojny i agresji; 
obecnie są to fabryki należące do narodu, rządzo­
ne na zasadach demokratycznych i służące celom 
pokojowym. Stalownia w Groditz produkuje dziś 
sprzęt kolejowy, zakłady Zeiss-Ikon wytwarzają 
aparaty fotograficzne, a drukarnie w Lipsku i 
Dreźnie drukują nowe postępowe i humanistycz­
ne podręczniki szkolne, utwory najlepszych i naj 
szlachetniejszych pisarzy niemieckich i zagranicz­
nych oraz w szczególnie wielkich ilościach dzielą 
klasyków marksizmu.

Wypytywaliśmy obszernie ' szczegółowo — 
jak doszło do tej prawdziwej rewolucji w prze­
myśle wschodnio niemieckim, w wyniku której 
przemysł ten przestał być siłą pracującą na 
rzecz wojny i stał się siłą pracującą na rzecz po­
koju. Sprawdzaliśmy drobiazgowo informacje 
otrzymane od ludzi — na podstawie dokumentów
1 cyfr, Otrzjnuliimy obraz rozwetiu wypadków.

który zasługuje na to, by utkwić w pamięci czy­
telnika polskiego. Podstawowym i decydującym 
krokiem na drodze do przekształcenia przemysłu 
pracującego na rzecz wojny w przemysł pracują 
cy dla pokoju — było usunięcie starych właści­
cieli. Monopoliści właściciele koncernów i tru­
stów nie mogą się stać z wilków — owcami, wil 
ki muszą być wytępione. WILKI IMPERIALI­
STYCZNE ZOSTAŁY WYTĘPIONE WE 
WSCHODNIEJ CZĘŚCI NIEMIEC, jak pisaliś 
my obszerniej o tym w pierwszej korespondencji. 
Ale oczywiście na tym nie koniec Gdyby zmiany 
w przemyśle wschodnio - niemieckim ograniczyły 
się wyłącznie do usunięcia dotychczasowych 
właścicieli — zmiany te byłyby tylko zewnętrzne, 
a co najważniejsze, nieodwracalność ich stałaby 
pod znakiem zapytania. Zmiany w przemyśle 
wschodnio - niemieckim musiały sięgnąć głębiej. 
Sięgnęły głębiej.

W przeciwieństwie do fabryk w zachodnich 
Niemczech, w których rządzą starzy hitlerowscy 
dyrektorzy i w których zachował się cały stary 
hitlerowski aparat kierowniczy, fabryki Republi-* 
ki zostały gruntownie i starannie oczyszczone z 
hitlerowców na stanowiskach kierowniczych. NIE 
ZNAJDZIECIE W CAŁEJ REPUBLICE NA 
ŻADNYM KIEROWNICZYM STANOWISKU 
ANI JEDNEGO HITLEROWCA I ANI JED­
NEGO MĘŻA ZAUFANIA STARYCH WŁA­
ŚCICIELI —Flicków, Goeringów, Siemensów. 
Bardzo znaczna część nowego aparatu kierowni­
czego w przemyśle republiki — to robotnicy, 
działacze związkowi, inteligencja techniczna, byli 
więźniowie hitlerowscy, działacze emigracyjni i pod

ziemni, żołnierze armii republikańskiej w Hisz­
panii, uczniowie, przyjaciele i wychowankowie 
Ernesta Thiilmanna i tysiące innych bojowników 
antyfaszystowskich, którzy życiem przypłacili swą 
walkę z hitlerowcami i swe nieprzejednanie wo­
bec hitleryzmu.

Pozostał mi w pamięci zwłaszcza jeden z no­
wych dyrektorów fabryki, który kule;ąc, z tru 
dem obchodzi! z nami hale produkcyjne. Czy 
wiecie, kto uczynił tego człowieka kaleką? Japon 
ska defensywa! Tak jest — japońska defensywa. 
Słuchaliśmy w milczeniu historii życia tego 
człowieka, który walczył z faszyzmem w ruchu 
podziemnym w Niemczech, później wędrował po 
różnych krajach — jako emigrant polityczny, nie 
przestając ani na chwilę walki, wpadł wreszcie w 
ręce japońskich gestapowców i wydostał się z 
nich pół żywy. Zastąpienie hitlerowskich dyrek­
torów przez TAKICH LUDZI — to nie tylko 
zmiana osób, to ZMIANA KLASY RZĄDZĄCEJ 
W PRZEMYŚLE, to gruntowna i radykalna zmia 
na ducha i nastawienia całego przemysłu wschod­
nio - ni^iieckiego

Po pierwszej wojnie światowej było możliwym, 
by w Niemczech fabryki maskowały się i produ 
kowały maszyny do szycia i guz:ki w oczekiwa­
niu ,,dobrych" czasów, gdy znów zaczną produ 
kować armaty i miny dla celów agresji. Ale fa­
bryki tamte nie przestawały ani na chwilę być 
we władzy imperialistów i ich mężów zaufania, 
a władza państwowa należała również do imperia 
listów i ich sługusów. W Republice Niemieckiej 
jest inaczej. I wiadza państwowa i władza w fa­
brykach należą do NOWEJ KLASY SPOŁECZ­

NEJ, do NOWYCH ludzi którzy nienawidzą fa­
szyzmu i agresji i którzy chcą walczyć o pokój 
i pracować dla pokoju. Ich los własny i loąiich 
klasy związany jest nierozerwalnie z walk* c 
postęp i pokój. Pamiętają oni dobrze, żc zanim 
zaczęto budować komory gazowe w Oświęcimiu 
i Majdanku, zbudowano obozy śmierci w Buchen 
waldzie i Oranienburgu. Że zanim hordy hitle­
rowskie rzuciły się na Polskę i na innych sąsia­
dów — rozprawiły się one krwawo z niemiecką 
klasą robotniczą, z jej organizacjami i przywód­
cami.

Zmiana aparatu kierowniczego w przemyśle 
republiki jest jednym z fragmentów wielkiej pra 
cy nad demokratyzacją życia w fabrykach. No­
wa dyrekcja współpracuje najściślej z organizacją 
partyjną i związkową. W najściślejszym współ­
działaniu tych czyników i w stale; kontroli, jaką 
robotnicza opinia publiczna sprawuje nad całym 
życiem fabryki widzimy DALSZĄ GWARAN­
CJE POKOJOWOSCI PRACY TEGO PRZE­
MYSŁU.

Fabryki Republiki niczym nie przypominają w 
tym względzie fabryk hitlerowskich lub fabryk 
amerykańsko - niemieckich w strefach zachód 
nich, Tamte fabryki, kierowane przez imperiali­
stycznych właścicieli, były, i są ogniskami kno­
wań antyludowych i antypokojowych. Przypom­
nijmy historię olbrzymiego wybuchu w fabrykach 
IG Farbenindustrie latem ubiegłego roku, który 
wykazał, że fabryki w Zachodnich Niemczech ani 
na chwilę nie przestały być ogniskiem knowań 
antyludowych. Fabryki republiki niemieckiej opił 
rają się w swej pracy na aktywności robotniczej 
i kontroli publicznej, całkowicie wykluczającej 
możliwość antyludowych i antypokojowych ma­
chinacji. Niedarmo czytaliśmy u wejścia do wszy­
stkich fabryk olbrzymie trapisy: „Uczyńcie z fa­
bryk, będących własnością naiodu — cytadelą 
Republiki*',

JERZY KOWALEWSKI
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D l a c z e g o  K a r w i n a - T r z y n i e c  n ie  w y k o n a ła  p la n u ?
Błędy Podstawowe! Organizacji Partyjnej i dyrekcji fabryki

Fabryka wyrobów żelaznych „Karwina Trzyniec* w Lublinie 
wykonała w r. ub. już w listopadzie, jako pierwsza w Lubelskiej 
Dyrekcji Przemysłu Miejscowego, plan roczny. Była jedną z czte 
rech przodujących w Polsce fabryk Departamentu Przemyślu 
Miejscowego. Dwukrotnie premiowana załoga, dumna ze swych 
osiągnięć przyrzekła, że przodownictwa już sobie wydrzeć nie po­
zwoli.
Tak było w  r. ub.
A jak przedstawia się sprawa 

obecnie?
Produkcja 1 rentowność fabry­

ki wzrastają z każdym miesią­
cem osiągając coraz to bardziej 
Imponujące rozmiary. Świadczyć 
może o tym fakt, że w paździer­
niku wypordukowano e 120 proc. 
więcej, aniżeli w styczniu br.

OPOŻNIONA DOSTAWA 
MASZYN

Mimo takich wyników, mtmo 
współzawodnictwa pracy, ogrom 
nego wysiłku całej załogi 1 har­
monijnego wepół działania Podsta 
wowej Organizacji PZPR, Rady 
Zakładowej i Dyrekcji, Karwi­
na - Trzyniec planu nie wyko­
nała.

Jak to  jest możB we?
Aby sprawą należycie zrozu­

mieć trzeba się cofnąć do ubie­
głego roku. W sierpniu 1948 r. 
Karwina - Trzyniec miała otrzy­
mać z Centralnego Biura Obrotu 
Maszynami w Częstochowie 43 
maszyny zużyte najwyżej do 25 
proc., w ten spceób dotychczaso­
wy park maszynowy (23 maszy­
ny) wzrósłby do 66 maszyn. Rów 
nocześnie fabryka miała otrzy­
mać kredyty inwestycyjne na 
przygotowanie haU fabrycznej, 
ustawienie pędni, zmontowanie 1 
wyremontowania maszyn itd.

ówczesny dyrektor Karwiny - 
Trzyniec opracował pian na rb. 
przy uwzględnieniu rozbudowy 
fabryki 1 jej zwiększonych możli 
w ości produkcyjnych. Tymcza­
sem CBOM opóźniło dostawę ma 
szyn o... 0 miesięcy. Niedość na 
tym, maszyny zamiast do 25 proc. 
były zużyte w 76 proc., trzeba 
było więc przeprowadzić kapitał 
ny ich remont Kredyty zamiast 
w sierpniu 48, jak to było w pla­
nie, zostały przyznane w kwiet­
niu 49 roku, a więc z 8-mtesięcz 
nym opóźnieniem, a nowa wzmo

Czytelnicy mata głos 

S p raw a stan cji
musi być załatwiona

O ważnej dla wielu uczniów trkół 
średnich sprawie plaże nam czytelnik 
W. H. z Lublina.

„Niezwykle waż­
ną dU przyjezdnych
Mczmów jeit spra­
wa stancji. Ze 
względu na brak 
burs większolł za­
mieszkuje prywat­
nie. I tuta) wialnie 
gospodarze żądają 
wygórowanych cen. 

Wielu z nas stołuje się w mielcie, alt 
mimo to płaci za mieszkanie p0 dwa 
lub dwa i pół tysiąca złotych. Jest 
to dużo, jelli się zważy, ie dla wielu 
zamiejscowych uczniów nawet joo zł. 
stanowi poważny wydatek

Warto, by sprawą tą zajęły się wla 
dze szkolne w porozumieniu z władza 
mi miejskimi, które by ustaliły pewne 
stawki aa u * . sMonją,

żona produkcja miała wedle pla­
nu rozpocząć się już 1 stycznia 
49 r.
BOBOTNICY
URUCHAMIAJĄ „GRATY"

Na wspólnej naradzie organiza 
cji podstawowej PZPR, Rady Za 
kładowej i dyrekcji postanowio­
no produkować na starych ma­
szynach, a równocześnie prowa­
dzić remont maszyn i rozbudowę 
fabryki sposobem gospodarczym. 
Na naradzie wytwórczej cała za­
łoga zaaprobowała ten plan i z 
zapałem wzięła się do dzieła.

Majster tow. Czesław Rysa, 
brygadzista tow. Michał Janow­
ski, ślusarze tow. tow. St. Psiuk 
i Henryk Ochal, Tadeusz Popik, 
Kazimierz Popek, Maria Wilko- 
łek i  Inni przodowali w pracy i 
pociągnęli za sobą bezpartyjnych 
Tadeusza Kuwałka, Józefa Baku 
larczyka 1 innych. Pracowano na 
trzy zmiany. Produkcja rosła. 
Tymczasem stare maszyny nie 
wytrzymały stałego ruchu, były 
rozbite, groziły zatrzymaniem. 
Trzeba było zredukować jedną 
zmianę i  przystąpić do remontu 
maszyn, które były w użyciu. 
Ale i te trudności zostały poko­
nane.

7 z dostarczonych przez CBOM 
maszyn uruchomiono. Do reszty 
brak było części wymiennych, 
brak było rozruszników do moto 
rów. Zamówiony kocioł do tra­
wi alni mógł być dostarczony do­
piero w listopadzie br., tak samo 
pasy transmisyjne. Motor elek­
tryczny potrzebny natychmiast

K IEDY pół roku temu w Dyrek­
cji Przemysłu Miejscowego za­

padła decyzja, ie Państw. Fabryka 
Wag Uchylnych Nr i  (dawniej ,,Hess,r) 
nie zostanie przeniesiona do nowobudo 
wanych pomieszczeń przy ul. Łęczyń 
skiej, które zostały przeznaczone dla 
siostrzanej Fabryki Wag Nr i, miny 
towarzyszy partyjnych ,,od Hessa‘‘ by­
najmniej nie zrzedły. „Musimy sobie 
sami rozbudować fabrykę* — brzmią 
ła jednomyślna decyzja.

Po zniszczeniach wojennych ostała 
się tylko jedna ciasna i ciemna hala fa 
bryczna i i  w lichym stanie szopy, wy 
korzystywane do montowania wag, pa 
kowania i pod stolarnię. Wykonanie 
planu w takich warunkach było cięż­
kim zadaniem. Ale czegóż nie dokona 
grupa j i  towarzyszy natchniona jei- 
ną wolą działania? Równolegle do od­
budowy dużej hali montażowej po dru 
8'ej stronie ulicy, aatoga rozpoczęła 
przebudowę bali maszyn, magazynów 
i warsztatów wyrobu części.
9 NOWYCH MASZYN Z TOR

Przestarzałe maszyny hamowały roz 
wój produkcji. Kierownik fabryki, 
tow. E. Kamiński wyszukał więc aż 
w poznańskich zakładach TOR 9 no 
woczetnych maszyn, stojących tam beżu 
żytecznie. Pokazuje mi je teraz z dumą. 
Nie poznaję starej hali mechanicznej. 
Widno. Zamiast zgniłej podłogi czuję 
pod stopami gładki beton. W oczy rzu 
ca się masywny korpus wielkiej prasy 
korbowa! Obok mniejsza — mimośro-

mógł być dostarczony dopiero... 
w II półroczu 1950.
DLACZEGO NIE ZMIENIONO 
PLANU?

Teraz było już jasne, że zakre­
ślony plan roczny nie zostanie 
wykonany, gdyż w tych warun­
kach jest nierealny. Ślusarze re­
montowi, od wysiłku których za­
leżna jest cała produkcja, kontro 
lerzy, kierownicy techniczni, re­
ferenci planowania itd. mimo, że 
pracowali ponad normę, nie mo­
gli otrzymać żadnej premii ani 
progresji, płatnych tylko przy 
wykonaniu planu. Załoga była 
rozgoryczona. Nie chodziło tu tyl 
ko o premie, ale o ambicję i ho­
nor robotnika. Nie tylko ekipy 
remontowa czuły się pokrzywdzo 
ne, ale i robotnicy akordowi, któ 
rych zarobki nie ucierpiały.

Sprawa stanęła na zebraniu Or 
ganizacji Podstawowej. Towarzy 
sze zadecydowali, że trzeba zażą­
dać od Dyrekcji Przemysłu Miej 
scowego rewizji planu. Jednak w 
DPM referent planowania tow- 
Kędzierski stanął na stanowisku, 
że „plan to rzecz święta" i nie 
wnikając w szczegóły załatwił 
sprawę odmownie. Organizacja 
Podstawowa nie wykazała dosta­
tecznej energii. Powinna była 
zdecydowanie stanąć na stanowi 
sku, że plan, opracowany przy 
uwzględnieniu o 110 proc. więk­
szego parku maszynowego, nie 
jest realny i musi być zmieniony. 
Jeśli tego nie chdał zrozumieć re 
ferent planowania czy dyrektor 
DPM tow. Rajczyk, to Organi­
zacja Podstawowa powinna by­
ła zwrócić się do wyższych in­
stancji, a nie pozwolić na to, by 
ofiarna praca robotników nie 
znalazła uznania. Jednak Organi 
zacja Podstawowa tego nie uczy­
niła.

derwa — i jeszcze jedna 30-tonowa. A 
dalej nowe frezarki; amerykańska, wło 
ska i piękna wiertarka naszej powojen
npj produkcji.
PRACA PO F A JER ANCIE

,,Samiśmy je ustawiali" — objaśnia 
tow. Sławek, kierown'k administracyj­
ny. — ,,Sami betonowaliśmy funda­
menty. Ta duża prasa stoi na bloku 
16 m sześć, betonu — ta mniejsza na 
12 m sześć. Po fajerancie pracowaliś­
my. Najbardziej zawzięty na robotę 
był tow. Sapała — kowal. Ten nie o- 
puścił ani jednego dnia. A obok niego 
dwaj ślusarze tow. Jurzyk i tow. 
Wdowiak. Przy niektórych fund amen 
tach pracowali po 5 godzin do późne 
go wieczora. Stolarz, który się nazywa 
Jan ślusarz, robił wszystkie szalunki, 
a przewodniczący Rady Zakładowej 
tow. Luc, sam założył skomplikowaną 
instalację światła i napędu elektryczne 
go na każdą z maszyn oddzielnie. 
Obeszło się bez przetargu 1 ceregieli z 
inżynierami przy projektach. Teraz 
jeszcze mamy zmienić ten drewniany 
strop nad halą maezyn. Damy żelazne 
belki, strop klemowski i beton"!

,,To wszystko zrobiliśmy własnymi 
rękami p*, godzinach pracy" — po­
twierdza sekretarz podstawowej orga­
nizacji PZPR, tow. Wielooki. „Nie 
obliczyliśmy jeszcze oszczędności przy 
sporzonycb w ten sposób gospodarce 
państwowej, ale napewno będziemy je 
rachować w setkach tysięcy. A prze­
cież, niezależnie od tych robót — pro

We wrześniu sprawa planu by­
ła po raz nie wiadomo już który 
roztrząsana na naradzie wytwór­
czej DPM, w której uczestniczył 
przedstawiciel ministerstwa tow. 
Kowalewski. Tow. Kowalewski 
zajął zgoła odmienne stanowisko 
aniżeli tow. Rajczyk. Uznał, że 
„plan jest rzeczą świętą, ale nie 
wówczas, gdy jest mylnie skon­
struowany. Tow. Kowalewski 
przyrzekł sprawę załatwić. Od te 
go czasu minęło już 6 tygodni, a 
nic się nie zmieniło.

ZAŁOGA FABRYKI ZDAŁA 
EGZAMIN

Sprawą zainteresował się Zw. 
Zaw. Metalowców i na podstawie 
dokładnych obliczeń wykazał, że 
Karwina - Trzyniec produkuje 
ponad normę. Z tych słusznych 
obliczeń wynika, że plan roczny 
Karwina - Trzyniec wykonała już 
1 października. Niezależnie od 
tego załoga wykonała szereg ro­
bót poza planem. I tak urucho­
miono pakownię (przedtem wysy 
łane gwoździe były dostarczane 
luzem), uruchomiano produkcję 
łańcuchów technicznych i gospo­
darczych oraz produkcję skrzy­
nek.

Załoga Karwiny - Trzyniec sta 
nęła więc na wysokości zadania. 
Spełniała ofiarnie to, co do niej 
należało i musi otrzymać za to 
należną jej nagrodę i uznanie. 
Robotnicy Karwiny - Trzyniec 
pracując z całym oddaniem wy­
kazali, że cenią honor robotnika, 
że fabrykę uważają za swoją, że 
czują się za nią odpowiedzialni. 
Zasługują na to, by sprawą ich 
zajęły się czynniki miarodajne i 
naprawiły krzywdę jaką im wy­
rządzono. Sprawa planu produk­
cyjnego Karwiny - Trzyniec mu-

dukcja szła. I to dobrym tempem, sko 
ro tegoroczny plan wykonaliśmy już 16  
października. A w pierwszym półroczu 
zaoszczędziliśmy na produkcji a mil.
złotych*.
ROZBUDOWA PODWYŻSZYŁA 
WYDAJNOŚĆ

Dawna pakownia i rupieciarnia sra­
ła się czystym, widnym magazynem. 
Stolarnia otrzymała betonową posadz­
kę. Maszyny wszędzie poustawiano tak, 
by robotnik miał najwięcej światła. Na 
wszystkich halach elektryczne zegary. 
Hala montażowa zaopatrzona jest w 
nowoczesny stół warsztatowy, biegną- 
cy popod wysokimi oknami. Na ścia­
nach szafki na narzędzia, pod ścianami 
szafy na ubrania. Wszędzie porządek 
i czystość.

Dzięki zainstalowaniu nowych ma­
szyn wydajność fabryki wzrosła po­
ważnie. Tow. Kamiński twierdzi, ie 
gdyby nie „wąskie gardła" w niektó­
rych działach, jak np. stolarnia, która 
w obecnym stanie nie może podwyż­
szyć pigdukcji — t» wydajność ca­
łej fabryki mogłaby ulec podwojeniu, 
a nawet potrojeniu.

l(Będziemy do tego dążyć!" — mówi 
mi na pożegnanie. — podstawowa 
organizacja partyjna pokazała, że po­
trafi z ruin zbudować tama nowoczes 
ną fabrykę bez uszczerbku dla pro 
dukcji. Regularne narady wytwórcze 
pozwalały nie tylko przezwyciężyć 
trudności w wykonaniu planu produk­
cyjnego, al# również i wychowały za­
łogę w nowym stosunku do pracy i do 
fabryki, której są budowniczymi. Ak­
tyw partyjny przodowa! i mobilizował. 
Ale praca się nie skończyła. Zobaczy­
cie co zbudujemy aa iok"l .W.W.

Prnskoyln Mnlininn

Się b ra tersk ie  
pozdrowienia chłopom 
i chłopkom polskim

Podajemy niżej przesłany z oka
zjl Miesiąca Pogłębienia Przyjaź­
ni Polsko -  Radzieckiej artykuł
słynnej kołchoźniczki P. Malininy
Gdy czytam dziś w naszych gaze­

tach o Miesiącu Pogłębienia Przyjaż 
nl Polsko - Radzieckiej, myślę o tym. 
że i mnie przypadło w udziale szczęs 
cle i zaszczyt odwiedzenia Polski. 
Należałam do delegacji radzieckiej 
która zwiedziła w tym roku Polskę. 
Byłam świadkiem manifestacji przy 
Jaźni polsko - radzieckiej. Symbole 
tej przyjaźni — podarunki od pol­
skich ludzi pracy — zdobią moje mir 
sikanie.

Polscy chłopi, a zwłaszcza chłop­
ki, ■ wielkim zainteresowaniem w y­
pytywali mnie o warunki życia w na 
szym kołchozie, prosili, abym z nim! 
korespondowała I donosiła, co nowe 
go zaszło w gospodarstwie. Obieca­
łam napisać i obecnie spętałam tę 
obietnicę.

Otóż podstawową częścią majątku 
naszego kołchozu jest bydło mlecz­
ne. W bilansie naszego gospodar­
stwa 71'/* stanowią dochody s hodo­
wli bydła, które w roku ubiegłym 
wyniosły 1 milion rubli. W roku ble 
żąoym dochody ■ hodowli bydła su a 
cznie przekroczą tę cyfrę.

W roku 1948 otrzymaliśmy od 100 
krów naszego stada 447.785 kg mle­
ka. W roku bieżącym ogólny udój 
farmy przekroczy bardzo poważnie 
tę cyfrę, gdyż przyrosło nam bydła 
I wzrósł również udój przeciętny od 
krowy. Rok bieżący J<“-t rokiem ju ­
bileuszowym dla naszego kołchozu: 
w listopadzie mija 20 lat od chwili, 
gdy postanowiliśmy prowadzić go­
spodarkę zespołową i zorganizowaliś­
my kołchoz Nosi on nazwą ..Kołchoz 
im. XII rocznicy października" — 
na pamiątkę daty jego powstania. 
Kołchoz nasz posiada bardzo rozga­
łęzione gospodarstwo. W ramach ni­
niejszego listu poruszę jedynie spea 
wę hodowli byd'a mlecznego tj tej gn 
lęzi gospodarki, w kórej pracuję p a 
wie od pierwszej chwili założeń a 
kołchozu.

Głównym naszym e*-‘ągnlęcie- j 
Jest to, że przyczyniliśmy się do Wy 
hodowania nowej, wysoko wydat­
nej rasy bydła mlecznego. Dawnie.) 
we wsiach kostromskich chowało 
się bydło drobnych rozmiarów, któ­
rego najlepsze okazy dawały co na.i 
wyżej 1.000 1. mleka rocznie.

Zaczęliśmy szukać dróg poprawy 
tego stanu rzeczy. W wyniku wy­
trwałej pracy nad selekcją wyhodo 
waliśmy nową rasę byd<a rogatego, 
która otrzymała, nezwę „kostrom 
skiej". Rasa ta .....-ć->nia się zarów­
no wyglądem jak i wydajnością. 
Krowy nasze są wielkie, o pięknej 
srebrzystej sierści, mają równy 
grzbiet, szeroko rowin’-*- n’e-ś. sze 
roko rozstawione zadnie nogi duże 
wymię w kształcie kopuły, mocny 
kościec. Zwierzęta te odporne są na 
wszelkiego rodzaju choroby i dosko­
nale znoszą surowy klimat naszej zi­
my.

Kołchoźnicy dali dużo dowod”” 
inicjatywy i wynalazczości. Żywie­
nie cieląt kisielem ----•"'anym i zu- 
mi Jarzynowymi, przy gotowy w?"' 
dla nich odwaru z siana, zawierr • 
cego sole mineralne i witaminy, bo- 
towanie cieląt przez codzienne dłu­
gie spacery, opracowanie norm ży­
wienia, wszystko to stanowiło pro- 
miot długich rozważań całego zes-w 
tu pracowników farmy.
Troska •  człowieka pracy w ZSRR 

wyraża się w szacunku, jakim ciesrą 
się szeregowi pracownicy: 5 dójrk. 
pasterz i ja  — kierowniczka farmy, 
otrzymaliśmy zaszczytne tytuły Bo­
hatera Pracy Socjalistycznej.

Z okazji Miesiąca Przyjaźni PN* 
■ko - Radzieckiej ślę serdeczne po­
zdrowienia polskim chłopom i cW^t 
kom oraz życzę im sukcesów w bu­
dowaniu nowego życia.

si być załatwiona jak najszyb­
ciej. GOG.

A k t y w  p a r t y jn y  z m o b i l i z o w a ł  z a ł o g ę
Państwowej Fabryki Wag nr. 2
Plan roczny został wykonany
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K Ł o n M ł a n t t j i  Z u b o u >
reżyser Teatru Małego 

laureat nagrody stalinowskiej

Teatr wielkiej prawdy życiowej
W 125 roczn icę M osk iew sk iego T eatru  M ałego

Przed 125-ciu laty — 27 paź­
dziernika 1824 roku — odbyło 
się pierwsze przedstawienie Mos­
kiewskiego Teatru Małego. Od 
pierwszych lat swego istnienia 
Teatr Mały stał się kolebką tych 
wspaniałych tradycji realistycz­
nych sceny rosyjskiej, które w 
przyszłości legły u podstaw całe­
go teatru rosyjskiego. Tradycje 
te — to przede wszystkim dąże­
nie do prawdy życiowej, ścisła 
więź z ludem oraz postępowość.

•Ze sceny Teatru Małego zaw­
sze rozbrzmiewała piękna mowa 
ludowa, niezmiernie bogaty język 
rosyjski skrzył się najpiękniejszy 
mi barwami, najsubtelniejszymi 
odcieniami.

W Teatrze Małym odbyły się 
prapremiery najsłynniejszych ko 
medii rosyjskich: A. Gribojedo-
wa „Biada rozumowi" i „Rewi­
zor" M. Gogola. Stąd zaczął się 
tryumfalny pochód po scenach ro 
syjskich i zagranicznych utwo­
rów wielkiego dramaturga rosyj­
skiego, Aleksandra Ostrowskiego. 
„Biada rozumowi", „Rewizor", 
sztuki Ostrowskiego — w inter­
pretacji aktorów Teatru Małego 
brzmiały, jak namiętny protest 
przeciwko samowładztwu carów, 
przeciwko gwałtowi, przemocy i 
despotyzmowi.

Ostra opozycja wobec ustroju 
politycznego Rosji carskięj cecho 
wała Teatr Mały od samego po­
czątku jego istnienia. Postępowe 
poglądy społeczne największych 
jego działaczy przekształciły sce­
nę teatru w trybunę, z której ak­
torzy przemawiali do widzów. 
Podnosząc sztukę sceniczną do 
godności służby społecznej, Teatr 
Mały budził w ludziach dążenie 
do wolności, wiarę w lepsze ju­
tro.

Galerię znakomitych aktorów 
rosyjskich, którzy występowali 
na scenie Teatru Małego, otwie­
rają: Michał Szczepkin i Paweł 
Moczałow. Wraz. z ukazaniem się 
na scenie Szczepkina zniknął pa­
tetycznie deklamujący bohater, 
zjawił się natomiast żywy czło­
wiek, z jego codziennymi przeży­
ciami i szczerymi uczuciami. 
Szczepkin, ten genialny aktor - 
gamouk, był człowiekiem postę­
powym. Łączyła go osobista przy 
Jaźń i wspólnota dążeń społecz­
nych z takimi ludźmi, jak Bie­
liński, Hercen, Gogol, Puszkin. 
Szczepkin był też znakomitym 
teoretykiem teatralnym, głoszą­
cym zasady wspólnoty z ludem 
oraz prawdy życiowej w sztuce. 
Żądał on, by aktor nie odgradzał 
się od życia, wprost przeciwnie: 
„poznawał człowieka w masie".

Ścisła więź łączyła Teatr Mały 
z Aleksandrem Ostrowskim. Pier 
wsze sztuki Ostrowskiego zapo­
czątkowały nową erę w życiu 
Teatru. „14 stycznia 1853 roku 
doświadczyłem pierwszych niepo 
kojów autorskich i pierwszego 
powodzenia — pisze Ostrowski w 
swojej autobiografii. Wystawiano 
moją komedię: „Nie siadaj do
nie swoich sań". Przed oczyma 
widza, wyczarowana geniuszem 
Ostrowskiego, przesunęła się ca­

ła gama żyda rosyjskiego, ukaza 
li się ludzie wszelkich zawodów, 
wszelkich warstw społecznych.

Rewolucja Listopadowa przy­
niosła Teatrowi Małemu szerokie 
możliwośri rozwoju. Teatr Mały 
stał się jednym z najbardziej łu­
bianych przez widza radzieckie­
go-

W pierwszym okresie po rewo­
lucji artyści Teatru Małego Jer- 
mołowa, Jużyn, Sadowscy i inni 
zaczęli objeżdżać kluby robotni­
cze i formacje Armii Radzieckiej, 
wystawiając przeważnie utwory 
o -silnym zabarwieniu społecz­
nym. Sięgnięto do dzieł wielkie­
go pisarza proletariackiego, Mak 
syma Gorkiego: w roku 1919 wy 
stawiono „Starca". W później­
szych latach Teatr Mały wysta­
wiał kilkakrotnie sztuki Gorkie­
go. Ja osobiśde miałem zaszczyt 
reżyserować „Barbarzyńców".

Teatr Mały był jednym z pier­
wszych w ZSRR teatrów, który 
do swego żelaznego repertuaru 
wprowadził utwory dramaturgów 
radzieckich. W sztuce „Liubow 
Jarowa ja" K. Trieniewa po raz 
pierwszy na naszej scenie zjawi­

ły się postad ludzi rewolucji. Ję­
zykiem sztuki scenicznej teatr 
mówił widzowi e bohaterskiej 
walce młodej republiki radziec­
kiej, o jej walce o wolność, o 
wielkie idee Lenina ł Stalina.

W ślad za Trieniewem wysta­
wiali swe sztuki w Teatrze Ma­
łym: A. Tołstoj, L. Leonow, K. 
Simonow, A. Komiejczuk, B. Ro- 
maszow, W. Gusiew, N. Pogo- 
din, B. Ławreniew, A. Pierwien- 
cew, A. Safronow, K. Paustow- 
ski i wielu innych.

W uznaniu wybitnych zasług 
Teatru Małego dla rozwoju ra­
dzieckiej sztuki teatralnej rząd 
radziecki odznaczył teatr orde­
rem Lenina. Wielu jego pracow­
ników otrzymało nagrody stali­
nowskie za poszczególne insceni­
zacje.

Najstarszy teatr dramatyczny 
M o s k w y  obchodzi swój 
125-letni jubileusz, wiemy arty­
stycznym zasadom: prawdy ży-
dowej, idei postępowych i służby 
narodowi.

125-letni jubileusz Teatru Ma­
łego jest świętem całej radziec­
kiej kultury.

Z k raju  socja lizm u

Teatry w Związku Radzieckim otacza się niezwykłą opieką. W re­
pertuarach ich znaj :lują się sztuki najwybitniejszych klasyków. 
Na zdjęciu scena z I aktu opery Glinki „Ruslan i Ludmiła" w wy­

konaniu Wielkiego Teatru Moskiewskiego

Na terenie Zw, Radzieckiego znajdują się tysiące bibliotek 1 świe­
tlic robotniczych. Na zdjęciu robotnicy w bibliotece Pałacu Meta­

lurgów w mieście Stallńsk (zagłębie kużnleckie)

«f. Halitin

Stefan Szczipaczow -  piewca pracy i radości życia
Stefan Szczipaczow nuleży do po­

kolenia poetów radzieckich, których 
młodość przypadła na burzliwy

okres wojny domowej i gorączko­
we dni pierwszych piędolatek. Wraz 
z tysiącami swych rówieśników u- 
czestniczył on w walkach o wolność 
i niepodległość młodej republiki ra­
dzieckiej, w walce o odbudowę zmisz 
czonej przez wojnę gospodarki naro

dowej kraju — łącząc wytężoną pra 
cę z równie wytężoną nauką. We 
wczesnych wierszach poety uwiecz­
nione zostały te wielkie dnj walki i 
pracy, radość twórczych porywów 1 
młodzieńczych nadziel.

Szczipaczow stał się dojrzałym poe 
tą na początku lat trzydziestych. Je­
go wiersze pociągają czytelnika 1as 
nością i pełnią odczucia ś itr a ta, znie 
walającą czyst-iścją uczuo . myśli, 
zwięzłością, doskonałością i ścisłoś­
cią formy poetyckiej.

W poezji radzieckiej Szczipaczow 
zajął specjalne miejsce, jako mistrz 
miniatury lirycznej, poeta umiejący 
w krótkich, zwięzłych strofach wy­
razić wielkie myśli, głębokie uczu­
cia i wzniosłe dążenia. Ulubione te­
maty Szczipaczowa — to praca ludz 
ka, przyroda kraju ojczystego, mi­
łość i przyjaźń. Każdy z tych tema­
tów jest dla poety karmą, na któ­
rej odmalowuje on światopogląd 
człowieka radzieckiego — przeobrazi 
cielą świata, przedstawiciela nowej 
moralności, bojownika o nowe sto­
sunki między ludźmi

Stefan Szczipaczow

♦  *  *
Na skrzydłach wiatr się nagle zjawił 
i roztrzepotal włosów pukle, 
i pierś dziewczęcą jeszcze prawie  ̂
i biodra w krąg oblepił suknią 
Kobieta stała zaś, gdzie śliwy 
z jabłonką wywar pędzą kwietny, — 
i wiatr zapewne był szczęśliwy, 
że taki rzeźbiarz z niego świetny.

Przełożył
Kazimierz Andrzej Jaworski.

W licznych szkicach pejzażowych 
poety nie ma lubowania się przyro­
dą jak* teką. Na tle przyrody poeta 
wszędzie widzi człowieka czynu, 
przeobrażającego życie I przyrodę i 
czerpiącego z niej nowe siły i chęć 
do pracy.

W wierszach Szczipaczowa, w 
prostej i jasnej formie znajduje wy 
raz to, co jest najważrrejsze w świa 
topoglądzie człowieka radzieckiego: 
praca — sens, treść i radość żyda.

Utwory Szczipaczowa cechuje głę 
bokie zrozumienie wielkiej sprawy 
wałki o komunizm, zespolenia poko­
leń ludzi radzieckich, dążących do 
jednego celu. W jednym z wierszy, 
poświęconych wojnie domowej poe­
ta opowiada o śmierci młodego żoł­
nierza, który dopiero co pożegnał 
się z ukochaną dziewczyną. I zwra­
cając się do człowieka żyjącego 
(wiersz został napisany w r. 1937), 
przed którym otwarte jest szeroka 
droga życia, droga do szczęścia i mi 
łośd, poeta w strofach pełnych u- 
czucia przypomina mu bohatera swe 
go wiersza:

„Być może dlatego ty jesteś 
szczęśliwy w miłości,

Bo on kochać nie zdążył..."
W okresie wojny z faszyzmem 

Stefan Szczipaczow, podobnie jak 1 
setki jego kolegów po piórze, wal­
czył w szeregach Armii Radzieckiej.

Jego wiersze z okresu wojny prze 
pojone są tymi samymi, pełnymi mę 
stwa i pobudzającymi do życia pier 
wiastkaml, co i strofy opowiadające 
o pokojowym życiu i pracy człowie 
ka radzieckiego. W wierszach tych 
stają przed czytelnikami postacie 
obywateli radzieckich, którzy po bo­
hatersku spełniali swój patriotyczny 
obowiązek na zapleczu i na froncie.

Przez wszystkie te wiersze czerwo­
ną nicią przewija się niezłomne prze 
konanie poety o triumfie słusznej 
sprawy, za którą walczy jego naród 
oraz gorąca wiara w zwycięstwo.

Spod pióra Szczipaczowa wyszły 
też dwa niewielkie poematy lirycz­
ne. Pierwszy z nich — „Domek w 
Szuszeńskim". napisany podczas woj 
ny, poświęcony jest Włodzimierzowi 
Leninowi. Tematem poematu jest 
wielkość sprawy, którą — zgodnie 
z testamentem Lenina — pod prze­
wodnictwem Stalina, tworzy naród 
radziecki Drugi poemat Szczipaczo­
wa — „Na dobrą drogę", napisany 
w formie poetyckiej inwokacji do 
syna, maluje szerokie możliwości, 
otwierające się przed nowym czło­
wiekiem państwa radzieckiego. Oba 
poematy przepaja optymizm i wiaro 
w przyszłość.

Ściśle związana z życiem, dobitnie 
ukazująca świat duchowy człowieks 
radzieckiego, przeniknięta silnym 
patriotyzmem, szczera i serdeczna — 
poezja Stefana Szczipaczowa jest 
bliska i droga milionom czytelników 
radzieckich.

Jutro zakończenie
Mickiewiczowskiego Konkursu 
Recytatorskiego w Lublinie

W dniu wczerajsaym rozpaczały «ię 
eliminacje wstępne (zamknięte) dla 
osób biorących udział w Ogólnowo;e- 
wódzkim MickiewiaaewAiaa Kenkur- 
sie Recytatorskim w Sali Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Eliminacje te trwać bę 
dą jeszcze i dzisiaj, zaś ostateczne eli 
minacje odbędą-się w dniu jutrzejszym 
o godzinie to-ej w Sali Państwowego 
Teatru im. J. Oeeerwy.
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S. KAFTANÓW
minister szkolnictwa wyższego w ZSRR

8 3 7 w y żs z y c h  u c ze ln i posiada Z S R R
Niedawno opublikowany został 

komunikat Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR o wynikach 
wykonania planu gospodarczego 
ZSRR w III kwartale 1949 roku. 
Komunikat ten mówi nie tylko 
o sukcesach, osiągniętych przez 
wszystkie gałęzie życia gospodar­
czego w ZSRR, ale i o ogromnym 
rozmachu budownictwa kultural­
nego.

W roku 1949 ukończyło wyższe 
uczelnie (łącznie z kursami kores 
pondencyjnymi) 450 tys. młodych 
inżynierów techników, agrono­
mów, ekonomistów, nauczycieli, 
lekarzy i innych specjalistów. Sa 
me tylko instytuty i uniwersyte­
ty wyszkoliły w roku 1949 ponad 
140 tys. specjalistów Podczas eg 
zaminów i obrony projektów dy­
plomowych tegoroczni absolwen­
ci wykazali głęboką wiedzę teore 
tyczną i umiejętność łączenia teo 
rii z praktyką budownictwa socja 
listycznego. Znaczna część absol­
wentów broniła prac dyplomo­
wych, które wniosły wiele no­
wych i cennych elementów do 
najrozmaitszych gałęzi przemy­
słu i rolnictwa radzieckiego.

Wszyscy młodzi specjaliści za­
angażowani zostali do pracy i roz 
jechali ńę po rozmaitych okrę­
gach kraju, gdzie każdy z nich 
znalazł pracę odpowiadającą jego 
zawodowi i zainteresowaniom.

Po ukończeniu roku szkolnego 
1948/49 szkolnictwo wyższe i śred 
nie, jak również specjalne zakła­
dy  naukowe poczyniły staranne 
przygotowania do nowego roku 
szkolnego. Przyjęły one w swe

Film polski »Skarb«
na Węgrzech

Na ekranach 7-miu kin w Buda­
peszcie wyświetlana jest polska ko­
media filmowa „Skarb". Film cieszy 
się ogromnym powodzeniem.

mury ponad 770 tys. słuchaczy, z 
tego uniwersytety i instytuty — 
320 tys. studentów.

Równolegle ze stale wzrastają 
cym zapotrzebowaniem gospodar­
ki narodowej rozszerza się na te­
rytorium całego Związku Ra­
dzieckiego sieć wyższych uczelni 
i liceów technicznych.

Tak np. w związku z wprowa­
dzeniem obowiązku powszechne­
go nauczania siedmioletniego 
otwarto przeszło 30 nowych in­
stytutów pedagogicznych i nau­
czycielskich. Powstały one w A- 
czyńsku, Kugulnie, Wyborgu, w 
Kemerowie, Urupińsku, Lipiec- 
ku, Szczerbakowie i innych mia­
stach. W Riazaniu i Kostromie 
otwarto instytuty gospodarstwa 
wiejskiego. W wielu instytutach 
utworzono nowe wydziały, 250 
miast posiada dziś wyższe uczel­
nie, podczas gdy przed rewolucją 
mogło się nimi poszczycić jedy­
nie 16 miast, położonych wyłącz­
nie w centralnych obwodach Ro­
sji.

W związku z nowymi zapisami 
na wyższe uczelnie kontyngent 
studentów 837 radzieckich wyż­
szych uczelni wzrósł do 784 tys 
osób, jeżeli zaś włączymy studiu­
jących drogą korespondencyjną, 
to liczba studentów przekroczy 
znacznie milion osób. W roku bie 
żącym przekroczono więc znacz­
nie cyfry, przewidziane w ra­
mach planu pięcioletniego, we­
dług którego kontyngent słucha­
czy wyższych uczelni pod koniec 
1.950 roku powinien był wynieść 
674 tys. osób.

W ZSRR czynna jest obszerna 
sieć liceów technicznych i innych 
średnich szkół specjalnych, któ­
rych ilość przekracza obecnie 3,5 
tysiąca, a liczba uczniów prze­
szło milion osób. Cyfry te świad 
czą, że Związek Radziecki prze­
kroczył znacznie poziom kształcę 
nia specjalistów w całym świę­

cie kapitalistycznym. Dość powie 
dzieć, że w samej tylko stolicy 
ZSRR — Moskwie, studiuje znacz 
nie więcej osób, niż w całej An­
glii czy Francji.

Wyższe uczelnie i licea tech­
niczne ZSRR rozpoczęły rok szkol 
ny w niezwykle pomyślnych, 
stworzonych przez rząd radziec­
ki, warunkach. Przy wielu insty­
tucjach zbudowano nowe Domy 
Akademickie, wzbogaciło się wy 
posażenie laboratoriów nauko­
wych, wydano znaczną ilość no­
wych podręczników i innych po­
mocy naukowych.

Zwięzła wymowa cyfr zawar­
tych w komunikacie Centralnego 
Urzędu Statystycznego mówi ca­
łemu światu o olbrzymich osiąg­
nięciach państwa radzieckiego, 
kroczącego na drodze do komu­
nizmu. Wraz z całym narodem ra 
dzieckim również i personel pe­
dagogiczny pracuje z zapałem, 
dążąc do dalszych osiągnięć twór 
czych.

K rzy ż* Komarctarstfre
dla członków iury
Konkursu Chopinowskiego

Prezydent Rzeczypospolitej w uz­
naniu wybitnych zasług upowszech 
niema sztuk: polskiej, przyznał wy­
sokie odznacz-nia państwowe 6-ciu 
członkom jury IV Międzynarodowego 
Konkursu Chopinowskiego.

Krzyże Komandorskie Orderu 
Odrodzeń a Polski otrzymali: Paweł 
Sśeriebriakow (ZSRR), Marguerite 
Lonjf (Francja), Alfred MenćMsohn 
(Rumunia), Artur Hadley (Ang!:a) i 
Blas Galindo (Meksyk). Lew Oborin 
(ZSRR), który otrzymał już przed 
dwoma laty Komandorię Orderu 
Odrodzonej Polski, odznaczony zo­
stał obecnie Złotym Krzyżem Za­
sługi.

S zk oła  w ZSRR

Jedna z licznie powstających w ZSRR szkól średnich w okolicy 
miasta Nalczyk w Republice Kabardyńskiej

10 milionów analfabetów
liczy kraj, w którym rzqdzi dolar
Według statystyki czasopisma 

„School Life" („Zycie szkoły"), urzę 
dowego organu Departamentu Ośw:a 
ty USA, liczba analfabetów w Sta­
nach Zjednoczonych dosięga 10-ciu 
milionów. Poza tym, jak Informuje 
„School Life", około 6 miinnów 
chłopców i dziewcząt nie ma możno­
ści uczęszczania do szkoły, bądź ze 
względu na brak gmachów szkol­
nych, bądź też z przyczyn „osobis­
tych", to znaczy, że Ciężkie warunki, 
w jakch  wzrastają, nie pozwalają 
im na zajęo:e się nauką.

Nauka szkolna znajduje się w rę­
kach osób niewykwalifikowanych, 
bardzo źle płatnych 1 przeklinających 
swój zawód. „Departamei t Oświaty 
— mówi jedna z of.cjalnych broszur, 
poświęconych zagadnieniom szkol­
nictwa — nie może znaleźć nauczy 
cieli, którzy zgodziłby się pracować 
za tak nędzne wynagrodzenie". Poza 
tym broszura stwierdza, że „kwalifi 
kacje z górą 100 tys. nauczycieli n e 
odpowiadają normom, przyjętym 
przez władze stanowe".

W amerykańskiej szkole kwitnie 
i rozwija się dyskrym nacja rasowa 
Chodzi tu nie tylko o to, że dzieci 
obywateli „kolorowych" mają bar­
dzo ograniczone możłwości pobiera­

nia nauki szkolnej. Nawet w „poważ 
nych", autoryzowanych podręczni­
kach nie brak ataków na mniejszo­
ści narodowe i aluzyj do ich rzeko­
mych wad i niedostatków.

Niepodejrzany o sympatie lewico­
we dziennik „New York Herald Tri 
bune" informował niedawno, że w 
„wielu podręczn kach znajdują s:ę 
zwroty i wyrażenia obelżywe pod a- 
dresem narodu chińskiego, japoń­
skiego, filipińskiego oraz twierdze­
nia o ich rasowej niepełnowartości".

W tych warunkach trudno się dai 
wić, że szkoły, przeznaczone dla 
dzieci murzyńskich, są w stanie god 
nym pożałowania; mieszczą się one 
w lokalach zupełnie nieodpowied­
nich, pozbawione są pomocy nauko­
wych, nie korzystają z dotacji rzą­
dów stanowych itp.

Obraz szkolnictwa amerykańskie­
go, nakreślony na podstawie urzędo 
wych nawet źródeł, nie wygląda do­
prawdy budująco Trudno s.ę temu 
dziwić wiedząc, jaką politykę prowa 
dzt rząd amerykański, wiedząc, że 
lwią część budżetu amerykańskiego 
pochtanają zbrojenia i wydatki na 
ujarzmienie innych narodów

B D

ALOIEY SHOGft

Nikną zdumiewające kontrasty
gdy Czechosłowacjo wkroczyła na nowy etap

T o w a r z y s z a  v rbovca pozna­
łem w praskim szpitalu. Leże­

liśmy na dwóch sąsiednich łóżkach, 
Czasu było dość cóż więc było robić — 
opowiadaliśmy jak to jest w naszych 
krajach i ;ak to było kiedyś przed woj 
oą, kiedy rządy nasze ciągle się kłóciły.

Ale leżał z nami również przedwo­
jenny właściciel wielkiego składu wę. 
glowego i małego folwarku. On rów- 
o:cż się nudził. Tylko, że on urozmai 
cał sobie pobyt w szpitalu złorzeczę 
niem na obecne stosunki panujące w 
Czechosłowacji. Bo ,,gdzież to dzisiej 
szemu rządowi do przedwojennego, albo 
obecnym warunkom do tych dawnych, 
złotych"...

No cóż — ma prawo przeklinać nie 
dawny kapitalista. Star ił się on wszel 
kimi możliwymi sposobami przekonać 
mnie o tym jak znacznie gorzej jest 
dzisiaj w Czechosłowacji niż to było 
„kiedyś1'.

Wreszcie w czasie jednej takiej roz­
mowy przyjechał tow. Yrbowiec — ty 
powy czeski robotnik. 1 już za chwilę 
zaczęła się delikatna sprzeczka, która 
z czasem przeszła w niekończące się 
dyskusje.

— Owszem — opowiadał tow. Vrbo 
Yiec — było przed wojną u nas dużo 
Żywności, były u nas owe słynne ba- 
towskie buty, były przepiękne wysta­
wy na Vac!avskem Namiesti, piękne 
kawiarnie i kabarety, było to co po­
wszechnie nazywano u nas dobroby­
tem. Ale nie dla wszystkich on był. P.a 
miętam dobrze te czasy gdy za to, że 
jako bezrobotny brałem udział w straj 
ku, zamknięto mnie w więzieniu. A ta 
kich jak ja było setki. Więzienia były 
łtale pełne od bezrobotnych, a pracy

ciągle nie było. Widzieliśmy te piękne 
ubrania na wystawach, cóż gdy my ro 
botnicy -  bezrobotni jakże często mu­
sieliśmy kupować stare znoszone łachy.
A i to było jeszcze dla nas dobre.

Nasz sąsiad były właściciel składu 
węgla usiłował zaprotestować,
_ Jakże to? Może teraz jest dobrze.

gdy powprowadzano karty odzieżowe?
— A tak, tak mój miły panie. Od 

1945 r. mogłem sobie kupić już cztery 
ubrania tzn. tyle ile ich miałem przez 
okres między dwiema wenami.

T Ę rozmowę przypominam sobie 
często gdy myślę teraz o Cze­

chosłowacji. Stosunki gospodarcze zo­
brazowane na tym jednym, jakże 
zresztą skromnym wycinku, mogą dać 
wyobrażenie o kontrastach panujących | 
do niedawna w Czechosłowacji. Z ;ed 
nej strony kabarety, lokale nocne, girlsy 
w rodzaju wzorów paryskich i nowo­
jorskich, z drugiej strony skraina nę­
dza olbrzymiej części robotników.
,Nie darmo wybitna pisarka wipól- 
czesna Maria Majerowa przedstawiła w 
książce „Syrena" potężny stra:k górni 
ków. Wprawdzie miał on miejsce w 
ubiegłym Stuleciu, ale jeszcze i w okre 
sie poprzedzającym drugą wojnę świa 
tową, podobne akcje zdarzały się nie­
rzadko.

Korni asty występowały nie tylko w

dziedzinie ekonomicznej. Wiadomo, że 
poziomowi gospodarczemu odpowiada 
na ogół poziom kultury Mimo dużej 
liczebności teatrów i kin nie spełniały 
one roli jaką spełniać winny. Stosunko 
wo kilkakrotnie Iicznie:sza niż u nas 
inteligenci stwarzała od-ębny klan o- 
bracający się między lokalem nocnym 
a kawiarnią, zatrzymując się od czasu 
do czasu na spektaklu teatralnym czy 
jakiejś wystawie. Elitaryzm tworzony 
przez ową inteligencją nie malał z bie 
giem czasu. Powiększyła się wprawdzie 
ilość inteligentów, ale elita „uprzywile 
jowanych" powiększyła się niepropor­
cjonalnie do masy mieszkańców. Teatr 
ciągle oddziaływał li tylko na inteli­
gencję, pozostawiane meomal całkowi­
cie poza swoim zasięgiem klasę robot­
niczą i chłopów. Podkreślam, że ilość 
teatrów była większa aniżeli w Polsce.

Z MIANA i to radykalna nastąpi 
ła po roku 1945, a właściwie 

po łutym 1948. Hasło — „upowszech­
nienie kultury'*, stało się jednym z czo 
łowych haseł Komunistycznej Partii 
Czechosłowackiej. Wraz z tym hasłem 
rozległy się dalsze — ,,wyciągnąć ta­
lenty robotnicze i chłopskie'', ,.stworzyć 
im odpowiednie warunki pracy", *

Na estrady teatrów praskich wkro­
czyły zespoły robotn-cze. Wkraczając 
zdawały sobie sprawę z tego jak przyj

mie ich owa „elita" przedwojenna. Na 
estrady wkroczono śmiało i... estrady 
podbito. Nie tylko estrady. Również 
i widownię. Istnie:ący przy Centralnej 
Radzie Związków Zawodowych (URO) 
Wydział Kultury z trudem może podo 
łać olbrzymiej pracy organizacyjnej. 
Ofensywa kulturalna rozpoczęła się. 
Ruszyła ona na wieś, co przejawiło się 
choćby w urządzeniu 600 przedstawień 
dla 250.000 widzów przez specjalny 
zespół teatru dla wsi z Pragi.

W gazetach poczęli pisać korespon­
denci fabryczni. W gazetach również 
zjawiły się fotografie przodowników 
pracy i rac:onalizatorów. Miesięczniki 
i tygodniki literackie rozpoczęły druk 
opowiadań, ba nawet suchych lakonicz 
nych opisów nowych metod pracy sto 
sowanych w hutnictwie górnictwie czy 
jakiekolwiek gałęzi przemysłu.

P RACA kulturalna wśród robotni 
ków i chłopów nabrała olbrzy­

miego rozmachu. Obok zobowiązań o 
przedterminowym wykonaniu planu po 
sypały się zobowiązania o zakładaniu 
świetlic, o organizowaniu zespołów ama 
torskich, chórów itp. Zamknięte do­
tychczas dla nich teatry otworzyły 
swoje podwoje przed najwdzięczniejszą 
publicznością. Kontrasty poczęły zni­
kać. /

Mariańskie Łaźnie i Karłowe Wary

poczęły przy-mować nowy rodz.a; urlo 
powiczów — robotn ków przyjeżdżają 
cycb na wczasy.

Kabarety poczęto zamieniać na 
świetlice fabryczne.

Na mielsce ocieka-acych krwią nota 
tek brukowych zjawiły się opisy no­
wych metod pracy.

Kryminalne i kowbojskie książki |za- 
stąpione zostały najlepszymi pozycja­
mi klasyków czeskich, radzieckich, poi 
skich, pojawiły się masowe, popularne 
wydawnictwa pisarzy współczesnych, 
zjawiła się rozchwytywana przez czy­
telników powieść premiera - robotnika 
Antoniego Zapotockiego „Staną nowi 
bojownicy".

Zamiast złote' młodzieży uniwersy­
teckiej przy stole laboratoryjnym i w 
seminariach uniwersyteckich zjawił się 
nowy typ studenta z fahryk, hut, ko­
palń i chłopskich zagród.

Zamiast kryzysów 1 gróźb bezrobo­
cia — zjawił się plan pięcioletni. Właś 
nie przed rokiem, w 50 rocznicę odzy­
skania niepodległości, 28 października 
1948 r. na królewskim Hradczynie pre 
zydent stolarz Klemem Gotrwald pod­
pisał dekret o planie pięcioletnim, pla­
nie który doprowadzi da całkowitego 

■zaniknięcia tych zdumiewających kon­
trastów.

C ZŁOWIEK nowej Czechosłowa­
cji inne wykazuje zainteresowa 

nia niż dawny inteligent Zainteresowa 
nia jego skupiają się wokół budownic­
twa socjalizmu, wokół zwiększenia wy 
dajności pracy, wokół walki o pokój.

Światek kabaretu ' g'rls pokonany 
wycofuje się przed światem postępu i 
prawdziwej kultury.
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#  s  p  o  i t  ź T  ^
Gminna Rada Sportu Wejskiego w Wysokiem

zreo rg a n izo w a n a
P o ra ż k a  
p-ęścinrzy Piskich
w Finlandii

W międzypaństwowym meczu pię 
ściarskim w Helsinkach reprezenta­
cyjna drużyna pięściarzy polskich 
przegrała z reprezentacją Finlandii 
6:10. Zawodnicy polscy, przybyli do 
Helsinek na 4 i pół godziny przed 
spotkaniem, toteż zmęczenie podró­
żą odbiło się ujemnie na walkach 
Polaków, gdzie szczególnie w III run 
dzie uwidoczniło się to dość wyraź 
nie. Z drużyny polskiej zwycięstwa 
uzyskali: Grzywocz, Panke i Chy-
chla.

— — o--------

(ms) — W lokalu Gminnego Zarżą 
du ZSCh w Wysokiem odbyło się 
walne zebranie zwołane przez Za­
rząd Gminny ZSCh, celem powołania 
Gminnej Rady Sportu Wiejskiego w 
Wysokiem. Nowy zarząd przedsta-

KURS NA PRZODOWNIKÓW 
PIĘŚCIARSKICH
Wydział Wyszkoleniowy OZB orga 

nizuje w dn. od 1 do 30 XI br. kurs 
na instruktorów pięściarskich, któ­
ry prowadzić będzie znany w kraju 
trener pięściarski Śmiech. Wszystkie 
Zrzeszenia Sportowe zgłoszą po

wia się następująco: prezes — St. 
Kapuśniak, zastępcy — Wojtyna i 
Łój, sekretarz — Marczuk, skarbnik 
— Nowak. Obecny na zebraniu zes­
pół uczniów-sportowców z Lic. im. 
Zamojskiego z Zamościa z prof. Haj- 
kowskim na czele postanowił nawią­
zać współpracę i otoczyć LZS facho 
wą opieką, a w miarę możliwości 
pomóc klubowi materialnie. Po zebra 
ram odbyły się na boisku szkolnym 
towarzyskie spotkania w piłce ręcz 
nej między SKS i miejscowym LZS.

BOKSERZY GWARDII 
(GDAŃSK) WALCZYC BĘDĄ 
Z ŁKS (WŁÓKNIARZ)

O G Ł O S Z E N I A
do „SZTANDARU LUDU*4

i wszystkich wydawnictw R.S.W. „Prasa”
przyjmuje

BIURO OGŁOSZEŃ R. S. W. „Prasa" 
Lublin, 3 Maja 14 i kiosk Krakowskie Przedni. 62, 

oraz wszystkie Rozdzielnie Kolportażut
Biała Podlaska 

Hrubieszów 
Krasnystaw 

Lubartów 
Tomaszów 

Włodawa

Biłgoraj
Chełm

Kraśnik
Łuków

Puławy
Radzyń

Zamość

„ORLĘTA" (ŁUKÓW) — 
„ZWIĄZKOWIEC" (SIEDLCE)
5:1 (4:1)

(mmi — Na stadionie miejskim w 
Łukowie odbyło się spotkanie piłkar 
skie między drużynami Związkowca 
z Siedlec i Kolejarza Orląt z Łuko­
wa o mistrzostwo A klasy podokrę- 
gu siedleckiego. Spotkanie zakończy­
ło się zwycięstwem gospodarzy w sto 
sunku 5:1. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Wojtaszek 3, Czyżewski ł 
Troszkiewicz po jednej. W grze wy­
różnił się młody zawodnik Nawój- 
czyk. Honorową bramkę dla gości 
zdobył środkowy napastnik z nie­
słusznie podyktowanego rzutu karne 
go. Gra żywa i interesująca. Sędzio 
wał ob. Więcek z Siedlec słabo. Wi­
dzów ok. 1.000.

trzech kandydatów na ten kurs. 
Dziś o godz. 19-tej w sekretariacie 
OZB (Dom Żołnierza) zainteresowa­
ne Zrzeszenia zgłoszą imienne listy 
kandydatów.

UCZNIOWIE BIŁGORAJSCY 
WYJADĄ NA MECZ 
POLSKA — ALBANIA

(rs) — Piłkarska drużyna „Sztu 
bak" przy Gimn. Ogólnokształcącym 
w Biłgoraju organizuje w dniu 11 
listopada br. wycieczkę do Warsza­
wy. Celem jej jest zwiedzenie War- 

! szawy i obejrzenie spotkania repre­
zentacji piłkarskich Polski i Alba-

I niL

W najbliższą niedzielę pięściarze 
ŁKS-Włókniarz walczyć będą w me
czu towarzyskim z Gwardią 
(Gdańsk). W ramach tego spotkania 
dojdzie do kilku ciekawych poje­
dynków. I tak: w wadze muszej
Mikołajczewski spotka się z Kargie 
rem, w koguciej Kruża z Małeckim, 
w piórkowej Gołyński z Mazurem, 
w  lekkiej Antkiewicz z Marcinków j 
skim, w półśredniej Iwański z No- j 
gajskim, w średniej Kwiatkowski z 
Olejnikiem, w  półciężkiej Rudzki z 
Jaskółą, w ciężkiej Mechliński z 
Grzelakiem. W drużynie gospodarzy 
zabraknie Debisza, który wyjeżdża 
do Finlandii, jako reprezentant Pol­
ski w wadze lekkiej.

C E N N I K  O G Ł O S Z Ę *
Wielkość
ogłoszenia Za [ekstern W tekście Nekrolog1 

za tekstem
Drobae

ogloszeaia

od 1 do 100 mm 120 *1 250 zi 90 s>
od 101 do 200 mm 150 xł 320 zł 120 zł 50 st
od 201 do $00 mm 180 zł 380 zt 150 zl za słowo

powyże 500 mm 240 zt 500 zł 210 z»
Za jednostkę obliczeniowa dla ogłoszeń wymiarowych przvięto I mm 

przez szerokość łamu (szpalty) W tekście lest 5 łamów po 54 mm, 
a za tekstem — 7 łamów po 38 mm 

Tabelaryczne, bilanse 1 kombinowane o 100°/« drożej.
W niedziele I święta 50°A> drożej.
W numerach specjalnych i okolicznościowych I00°'r drożej 
Rabatu nie udziela się. Ogłoszenia drukuje się w miarę wolnego 

miejsca 1 za terminowy druk ogłoszeń nte bierze slp orlr>nwi°H»ifiinoścl

K O M U N I K A T
E.S.W. „Prasa", Oddział w Lublinie, zawiadamia odbiorców 
wszystkich pism, że z dniem 1 października 1949 r. należy 
opłacać prenumeratę z góry na następny miesiąc, u nie jak

dotychczas z dołu za poprzedni. 284fi

NAUKA

KIEROWNICTWO Kur­
sów pisania na maszynie 
Marii Wierzbickiej vr Lu­
blinie, Kościuszki io tele­
fon 20-84 zawiadamia, że 
zapisy kandydatek przyj­
muje tylko za skierowa­
niem Zw.ązkcw Zawodo­
wych, Instytucji Spo­
łecznych i Urzędów.

zj6j

KUPNO - SPEZEDAZ

SPRZEDAM maszynę do 
szycia gabinetową ul. Lu­
bartowska 32 m 6. 2580 
-- ----- ---- ------

ZGUBY

UNIEWAŻNIAM skradzio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Kraś 
nik na nazwisko Biały Jó 
zef zamieszkały wieś Wól 
ka Ratajska, gmina Kawę 
czyn, powiat Kraśnik.
__________________ »57°
W OKOLICY Narutowi 
cza i Szopena zgubiono 
teczkę ze zdjęciami, kwi­
tami i drobnym sprzętem 
elektromonterskim. Łaska 
wy znalazca proszony 
jest o zwrot zawartości 
teczki za wysokim wyna­
grodzeniem. Oficjał Stefan 
Lublin, C:cha 3/12. 2586

ZGUBIONO prawo jazdy 
na traktory wydane przez 
Ośrodek Szkoleniowy Ką- 
prachcice na nazwisko Ku 
lawiak Czesław, zamieszka 
ły Borsuk, gmina Gorzków 

»574

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Chełm, oraz zaświad 
czenie rezeiwy na nazwi­
sko Paradi Mieczysław za 
mieszkały Łopiennik. 
__________________ »575
UNIEWAŻNIAM zgubo 
ną kartę rozpoznawczą wy 
daną przez Zarząd Gminy 
Konopnica na nazwisko 
Mącik Janina. 2592

UNIEWAŻNIAM zgubio 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU Lu­
blin — Powiat, zezwole­
nie na przetarcie drzewa, 
zezwolenie na pobranie 
drzewa, oraz przekaz na 
3.000 zł. na nazwisko Ko 
zieł Stanisław. 2588

ZGUBIONO kartę rejestra 
cyjną wydaną przez Urząd 
Zatrudnienia Lublin na na 
zwisko Kursa Leokadia.
___________________M7?
UNIEWAŻNIAM skradzio 
ny dowód tożsamości oso 
by wydany przez DOKP 
Lublin na nazwisko Bieniek 
Maria. 2579
UNIEWAŻNIAM zagubi# 
ną legitymację szkolną Nr 
810 na nazwisko Pyzików 
na Helena. 2381

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rozpoznawczą 
wydaną przez Zarząd Gmi 
ny Konopnica na nazwi­
sko Matyjak Ewa. 2582

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
RKU Chełm na nazwisko 
Grajek Aleksander zamiesz 
kały majątek Zdzarenka. 
__________________1583
ZGUBIONO legitymację 
służbową wydaną przez 
Zespól PGR Zdzarenka, le 
gitymację Zw. Zaw. Pra­
cowników i Robotników 
Rolnych na nazwisko Gra 
jek Aleksander zamieszka 
ły majątek Zdzarenka, po 
wiat Hrubieszów. 2584

UNIEWAŻNIAM zgubio 
ną książeczkę wojsk iwą 
wydaną przez RKU Siedl 
ce na nazwisko Guryno- 
wicz Wincenty zamieszka­
ły Krasówka, powiat Bia­
ła Podlaska. 2385

UNIEWAŻNIAM skra­
dzioną kartę rozpoznaw­
czą wydaną przez Zarząd 
Gminy Niemce na nazwi­
sko Gawrońska Wanda.

2391

ZGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Kraśnik, legitymację 
służbową KFWM., legity­
mację Związku Zawodowe 
go, legitymację Ubezpie- 
czalni Społecznej wszystko 
wydane w Kraśniku na na 
zwTsko Mazur Jan zamiesz 
kały Trzydnik Duży, gmi 
na Trzydnik, powiat Kraś 
nik. 2573

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rozpoznawczą 
wydaną przez Zarząd Gmi 
ny Wojciechów, oraz za­
świadczenie rejestracji woj 
skowej wydane przez RKU 
Lublin — Powiat na na­
zwisko Boruch Jan. 2587

UNIEWAŻNIAM zgub-'o 
ną legitymację wydaną 
przez Cukrownię Lublin, 
oraz dwa zdjęcia na ntzwi 
sko Kita Henryk, zam esz 
kały w Lublinie ul. Ryona 
4/6. 2589

UNIEWAŻNIAM skradzie 
ne legitymacje związkowe 
starą i nową wydane 
przez ZZK Lublin, oraz 
wkładkę do PDT na na­
zwisko Bieniek Władysław
________________  »59Q
SKRADZIONO dowód o- 
sobisty (kennkartę) wyda­
ny przez Zarząd Miejski 
Lublin i odcinki otrzymy­
wanej emerytury na nazwt 
sk0 Ziętara Franciszek.
_________________»5 7*
ZGUBIONO w Zamościu 
portfel z dokumentami 1 
gotówką około 10.00O. 
Znalazca proszony jest o 
zwrot dokumentów — ad 
res Edward Pawlikowski 
— Zwierzyniec. Gotówkę 
proszę zostawić sobie.

»577

Gzytaicie pras;
P Z P R

Ale przecież zagonów jest kilka — i pod żyto, i pod 
pszenicę, i pod jęczmień, i pod owies. A jeśli jeszcze dia 
bli chorobę nadadzą, w tedy już wszystko przepadło, 
spóźnisz się, człeku, sam jeden przecież jesteś; żona do­
mem zajęta i bydła dogląda. A jeśli się nawet zdąży 
ziemię obrobić jak się patrzy — to dopiero połowa 
pracy: na gliniastych, jałowych gruntach Koordi żyto 
nigdy nie wyrośnie bez nawozu — trzeba go wozić na 
pola dziesiątkami, setkami wozów. Skąd wziąć gnój, 
kiedy bydła jest mało. W Koordi na sześciohektarowej 
fermie trzyma się zwykle jedną krowę — przecież ina­
czej siana by nie starczyło. Średnio zamożni gospodarze 
trzymają dwie krowy i konia, a trzeba by trzymać na 
tej ziemi cztery krowy i dwa konie. Tak ale wtedy 
należałoby całkiem inaczej gospodarować: zaorać wszy­
stkie leżące odłogiem bagniste, pagórkowate łąki, na 
których tylko żurawie brodzą, a których tak wiele jest 
w Koordii, trzeba by je zasiać trawą, tłustą koniczyną 
i soc7vstą tymotką. Jednym koniem się nie zaorze, nie 
obrobi tego wszystkiego, nie trzeba mleć maszyny, 
traktory! „Nic z tego — każda ferma ma swoją miedzę, 
jak życie ma swój kres...". Tymi słowami kończyły się 
też zwykle wszystkie tego rodzaju rozmowy.

Zamyślony Paul nie zauważyŁ że zrównał się

z Mihkelem Koorem, który szedł za broną, zaprzężoną 
w parę dobrych koni. Mihkel we własnej osobie za 
broną — na takie niecodzienne widowisko warto było 
popatrzyć! Chłopi z Koordi oglądali je po raz pierwszy. 
Patrząc na wydłużoną postać Koora, który kroczył za 
broną stawiając nogi do środka wszystkim przycho­
dziła jakoś na myśl wyrobnica Rcosi; nie służy już 
u Koora i bronuje teraz swoje własne pole

— Hej! — krzyknął Mihkel podnosząc swój słom­
kowy kapelusz z pogniecionym denkiem. — Miło jest 
patrzyć na człowieka, któremu nie pilno do pracy. Czy 
masz dzisiaj święto?

Paul udał, że nie słyszy pytania.
Wielkie było zdziwienie Mihkel a Koora, kiedy koń­

cząc pod wieczór bronowanie zobaczył wracającego 
Paula- Za wozem, na którym leżał pług j brona, biegła 
na uwięzi gniada klacz, a obok niej szedł Paul odpę­
dzając gałęzią muchy. Stary Anr.u wymachując spokoj­
nie ogonem ciągnął wóz tak flegmatycznie, jakby wo­
zy z takim cennym ładunkiem przywoził na Żurawią 
fermę codziennie.

Paul zatrzymał Antu, pragnąc najwidoczniej na­
wiązać rozmowę z Koorem. Spojrzał w zamyśleniu na 
jego kwaśną minę i zagadnął prostodusznie:

— Wiesz, cały dzień łamię sobie głowę, jakeś od­
gadł, że mam dzisiaj święto7

Usłyszawszy w odpowiedzi niezrozumiale mrucze­
nie Mihkela ciągnął poważnie dalej:

— Tak zdwLze bywa: kiedy jeden ma święto, drugi 
go nie ma. Jak widzę, spociłeś się dziś porządnie. Nie- 
zwyczajnyś, co?

Poczem cmoknął rześko na Antu i ruszyli uroczy­
stym marszem dalej.

O jaki kilometr przed Żurawią fermą zobaczył 
Aino, która biegła szybko na spotkanie, i mruknął;

— No, no, stary... Na nas tu, zdaje się, czekają.
Chociaż usta mu drgały od tłumionego śmiechu, 

na dziesiątki niecierpliwych pytań Aino odpowiedział 
z udaną obojętnością:

— At, okazało się, że kierownik to swój chłop...
Z właściwym mu wstrętem do uniesień i wy- 

wnętrzeń Paul nie zapuszczał się w szczegóły. Milcząc 
z godnością i wymachując odłamanym po drodze prę­
tem skierował Antu na podwórze. Gdyby nie był tak 
skąpy w słowach, opowiedziałby pewnie, jak mu do­
pomógł partorg Muuli i z jakim trudem udało się poza 
kolejką otrzymać gniada klacz na pola Żurawiej fermy. 
Ale czy szczegóły te były takie ważne? Ważne było to, 
że dostał konia, pług i bronę.

Antu zaprzęgnięto do pługa razem z obcą kobyłą; 
konie obwąchiwały się niedowierzająco, pochrapywały 
i patrząc na siebie podejrzliwie weszły w pierwszą 
bruzdę. Ale już na.?ajut -z zupełnie się oswoiły i szły 
równym krokiem. Przez cały czas czuły za sobą obec­
ność nu ustępliwej istoty ludzkiej, której wola je ujwz- 
miała Ten człowiek z zarzuconymi na szyję lejcami, 
trzyrmjący ręce na rękojeściach pługa, popędzał je 
nieubłaganie, wciąż popędzał. Ściągał silnie lejce, gdy 
zmęczone zwalniały kroku, niekiedy gniewał się nawet 
i burczał i wtedy Antu pojednawczo wymachiwał ogo­
nem Ukby chciał powiedzieć: „Dobrze już, dobrze...
wifnc. **. I silniej napierał na 'chomąto. Chociaż pod 
koniec długiego dnia człowiek sam się ledwie na no­
gach trzymał, miał jednak dosyć siły woli. by konie 
popędzać i siebie zmusić do wytrwania.
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B ieżą ce  im prezy |
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej
Koncert artystów 
Teatru Państwowego

W ramach Miesiąca Pogłębienia Przy 
Jaźni Polsko - Radzieckiej pracownicy 
Państwowego Teatru im. J. Osterwy w 
Lublinie urządzają w dniu dzisiejszym 
o godz. 15,30 Koncert Poezji i Pieśni 
dla świata pracy. Udział biorą: H. Buy 
no, R. Cirin, St. Cybulska, M. Górec­
ka, J. Kowalczyk, T. Kosudarski, 
M. Orwid, E. Ossowska, K, Jaśk ie­
wicz oraz zespół szkoły dla instrukto 
rów teatrów ochotniczych.

Pieśni radzieckie — w opracowaniu 
Z. Kozłowskiego, Inscenizacja poematu 
W. Majakowskiego ,,Dobrze" w opra­
cowaniu Jerzego Wąsowicza. Przy for 
topianie Ryszard Schreiter i 2 . Wyrzy 
kowski. Dekoracje wg. projektów i w 
wykonaniu uczniów Szkoły pod kierun 
kiem J. Torończyka. Słowo wstępne 
wygłosi St. Brodziak. Bezpłatne bilety 
wstępu wydaje Miejski Komitet PZPR,

Wystawo
Ksiqiki Radzieckiej

W ramach Miesiąca Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej lubelskie ko 
ło Zw. Bibliotekarzy i Architektów 
Polskich oraz Biblioteki Lubelskie orga 
nizują Wystawę Książki Radzieckiej.

. Otwarcia wystawy dokona Ob. Woje 
woda mgr Paweł Dąbek w niedzielę 30 
października 1949 r. o godz. 16 w sali 
Muzeum Miejskiego przy ul. Narutowi 
cza 4. Wystawa będzie dostępna dla 
zwiedzających do dnia 7 listopada br. 
w godzinach od 10 — 13 i od 15 
— 18.

Zabawa ZMP 
w 31 rocznicę Komsomoln

W związku z 31 rocznicą istnienia 
Komsomołu Koło ZMP Śródmieście w 
Lublinie urządza zabawę w której wez
mą udział młodzieżowi przodownicy 
pracy, przedstawiciele starszego spo­
łeczeństwa oraz czołowi aktywiści 
ZMP miasta Lublina. Zabawa odbędzie 
się dnia 29 października br. w sali 
Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie ul. 
21 Lipca 4. Początek zabawy o godzi 
nie 2r.

Dokęd dziś idziemy?
TEATRY
TEATR PAŃSTWOWY im. J. Oster

wy — godz. 19 „Lato w Nohant**
TEATR MUZYCZNY — godz. 19.15 

„Piękna Helena'*
KONCERT PIEŚNI I  POEZJI

dla świata pracy. Sala Teatru 
Państwowego — godz. 15.30.

KINA
Festiwal filmów radzieckich:

APOLLO: „Bitwa stalingradzka*' — 
godz 16, 18 i 20

RIALTO: „Bitwa stalingradzka** — 
godz 15, 17 i 19
Przedsprzedaż biletów na zamó­

wienia zbiorowe w godz. 10 — 14 
(święta 9—11.30).
BAŁTYK — „Powrót do domu** (cze 

ski) 1— godz. 16, 18 i 20
WYSTAWY:

„Pięciolecie UMCS**
Wystawa publikacyj pracowników 

naukowych Uniwersytetu M. Curie 
Skłodowskiej otwarta do dn. 29 bm. 
w godz 10—18 w lokalu Biblioteki 
przy pl. Wolności 3 (dawny gmach 
DOW).

-  ■ o
DYŻURY APTEK

Krak. Przedm. 3, Krak Przedtn. 
54, 1 Maja 29, Kalinowszćzyzna 44.
TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 22-73 
Straż Pożarna 11-11 i 08
Komenda Miasta M O. 23-83
POGOTOWIE WETERYNARYJNE 

(kliniki wet. UMCS przy Al. Ra­
cławickich Nr 19 i 20 b)

------o------

K o m u n i k a t  
Teatru Państwowego

Dyrekcja Państwowego Teatru 
Im. Osterwy w Lublinie chcąc 
uprzystępnić jak najszerszym rze­
szom pracującej ludności m. Lubli­
na obejrzenia sztuki z życia Chopi 
na, jakim jest dzieło J. Iwaszkie­
wicza „Lato w Nohant**, wprowa­
dza z dniem dzisiejszym 50 proc- 
zniżki na listy imienne dostarczane 
z zakładów pracy najpóźniej w 
przeddzień przedstawienia do kan­
celarii Teatru w godz. od, 3 do 14.

U n iw e rs y te t P o w s ze c h n y  Zw . Zawodowych
szkoli wszechstronnie aktyw związkowy
UNIWERSYTET Powszechny Zw.

Zawodowych zorganizowa­
ny przez ORZZ przy współpracy1 
Miejskiego Komitetu PZPR, Ligi Ko 
biet i ZMP, jest zakładem nauko­
wym nowego typu. Zadaniem jego 
jest szkolenie kadr aktywistów 
związkowych, przygotowanie słucha­
czy do dalszego zdobywania wiedzy 
na drodze samokształcenia i czytel­
nictwa lub też do studiów wyższych 
oraz zaznajamianie słuchaczy z nau 
kowym światopoglądem marskistow 
skim.

ci pracowników handlowych, zatrud I 
nionych w instytucjach państwo­
wych i społecznych.

Uniwersytet Powszechny liczy o- 
gólem 176 słuchaczy w wieku od 18 
do 45 lat, zatrudnionych w różnych 
instytucjach, urzędach i fabrykach. 
Słuchacze UP żyją problematyką 
Zw. Zawodowych, opartą na zasa­
dach marksizmu - leninizmu, czyta 
ją  prasę zwązkową: „Związkowca**, 
„Przegląd związkowy", „Robotniczy 
przegląd gospodarczy" itd. Utrzymu 
ją też ścisłą łączność z zakładami

dynacja pracy wszystkich kół szkol 
nych.

W strukturze organizacyjnej sa­
morządu wprowadzono ciekawą 
inowację: samorząd nie posada sta 
łego prezydium. Jego funkcje peł­
nią przodownicy pracy społecznej i 
politycznej. Skład prezydium jest 
więc płynny, gdyż wszelka opiesza 
łość, brak obowiązkowości w pracy 
powoduje natychmiastowe zwolnię 
nie członka prezydium z zajmowa­
nego stanowiska,

G. S.

W ładze UMCS
dziękują

Rektor, prorektor i Senat UMCS 
dziękują przedstawicielom Władz Pań­
stwowych, partii poiit. i instytucjom 
za pomoc udzieloną Uniwersytetowi w 
związku z obchodem j lccia. Szczególnie 
gorące podziękowanie składają prze­
wodniczącemu TP UMCS Ob. L. Czu 
gale, oraz Ob Ob. inżynierom: Fąfro- 
wiczowi, Gawdzikowi, Witkowskiemu, 
Lipkowskiemu i Kocowi, jak również 
przodownikom pra*y i robotnikom 
SPB za poir.cc w organizowaniu uro­
czystości założenia kamienia węgielne­
go pod gmachy Instytutu Fizyki i Che 
mii oraz Domu Akademickiego, Dyrek 
cji Teatru Państwowego za użyczenie 
sali a Dowództwu KBW za świetną 
orkiestrę.

Uniwersytet Powszechny ZZ posia 
da trzy kursy: — 3-letni kurs ogól­
nokształcący, zaznajamiający z naj­
ważniejszymi elementami programu 
szkoły średniej i ogólnokształcącej;

— kurs Ekonomiczno -  społeczny, 
który szkoli związkowych aktywi­
stów społeczno -  oświatowych. 
(Szczególny nacisk jest tu  położony 
na szkolenie ideologiczne w  duchu 
marksistowsko -  leninowskim);

— roczny kurs Społeczno -  z wiąz 
kowy Księgowości, mający na celu 
pogłębienie zawodowych wiadomoś-

pracy, przenosząc uchwały narad 
produkcyjnych do swego zakładu 
naukowego.

W życiu wewnętrznym szkoły 
wielką rolę odgrywa samorząd, o- 
party na nowoczesnych zasadach i 
pozostający w ścisłej współpracy 
ze Zw. Zawodowym:. Do zadań sa 
morządu należy m. in. organizowa­
nie pracy społeczno -  oświatowej 
w świetlicach i bibliotekach związ­
kowych, urządzanie uroczystości i 
akademii, nawiązanie łączności z 
wsią i zakładami pracy oraz koor-

Pocztowcy poznają sztuką i życie ZSR R
W związku z Miesiącem Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej odbyła 
się dnia 22 bm. w świetlicy Zw, Zaw. 
Prac. Pocztowych Lublin a akademia 
dla wszystkich pracowników.

Po referacie ob. E. Owsiak o znaczę 
niu przyjaźni polsko-radzieckiej były

Akademia
w święto Czechosłowacji

Jutro w dniu Święta Narodowego 
Czechosłowacji odbędzie się w Tea 
trze Państwowym im. J  Osterwy o 
godz, 13-tej uroczysta akademia. ,

W programie przemówienie a tta ­
che kulturalnego ambasady Czecho 
słowackiej Franciszka Nechyatala, 
członka Zarządu Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko - Czechosłowackiej, 
prorektora UMCS prof. dr Parnasa

wygłoszone wiersze A. Puszkina i A. 
Mickiewicza, przeplatane występami 
nowoutworzonego zespołu muzycznego, 
który odegrał kilka utworów kompozy 
torów radzieckich oraz piękną wiązań 
kę radzieckich pieśni ludowych.

Zespół taneczny odtańczył „Kujawia 
ka‘‘ w strojach ludowych. Na zakoń­
czenie odbyła się zabawa taneczna.

* * «
W dniu 27 października br. we 

własnej sali teatralnej przy ul. Pstrow 
skiego 13 odbyło się zebranie pocztow 
ców i ich rodzin, poświęcone pogłębieniu 
przyjaźni polsko - radzieckiej.

Odczyt na temat osiągnięć klasy ro 
botniczej w Związku Radzieckim wygło 
sił przewodniczący Zw. Zaw. Pocztow 
ców, ob. Szczudłowski. Po odczycie 
wyświetlono 3 filmy z życia Związku 
Radzieckiego. Zebrani z dużym zainte 
resowaniem oglądali osiągnięcia ludzi 
radzieckich. (S)

Korespondenci fabryczni p is zą :
Premie za nowatorstwo

d la  e lek tro tech n ik ó w  kolejow ych
Na zebraniu Terenowego Komite 

tu Współzawodnictwa Pracy przy 
Kole Dyrekcyjnym ZZK w Lubli­
nie w dn:u 26 bm. wyróżniono 49 
pracowników z poszczególnych wy 
działów i biur DOKP za pracę nad 
podruesieniem kolejnictwa.

Na uwagę zasługuje grupa praco 
wników W ydaału Elektrotechnicz­
nego : Kaz. Kochański, Stan. Gala, 
Tad. Ceglarz, Grzegorz Bałkowski i 
Longin Waniurskj z kierownikiem 
Działu Teletechnicznego Miecz. Zu

bilewiczem na czele. Pracownicy o. 
zostali zakwalifikowani do nagród 
pieniężnych za wprowadzen:e no­
wej metody montażu telefonii noś 
nej. Metoda ta pozwala na wykona 
nie szeregu prac ^osobem gospo­
darczym, dzięki czemu w jednym 
tylko miesiącu wrześniu zaoszczę­
dzono ponad 300 tys. zł.

Nowatorom Służby Elektrotech­
nicznej przyznano premie po 5 tys. 
złotych.

H. Bryda

Przy pracach na ul. Kunickiego
n ie  z a b r a k ło  Z eokow ców

Z inicjatywy Podstawowej Orga­
nizacji PZPR przy Podokręgu I 
ZEOL-u (Lublin - Miasto) na ze­
braniu ogólnym pracowników w 
dn. 17 bm powzięto uchwałę wzię­
cia zbiorowo udziału w pracach 
przy przebudowie ul. Kunickiego, 
poświęcając na nie 4 godziny pracy 
w czasie wolnym.

W dniu 22 bm uchwała ta zosta­
ła wykonana. W pracy w tym dniu 
od godz. 14-tej do 17-tej wzięło 
udział poza członkami PZPR także 
80 proc. bezpartyjnych pracowni­
ków Podokręgu. Rada Zakładowa

I Podokręgu ZEOL-u wzywa kole­
gów z Centrali ZEOL-u, z Podokrę 
gu IV oraz kolegów związkowych, 
pracujących w spółdzielniach elek­
tryków i samodzielnych zakładów 
energetycznych do pomocy w ukoń 
czeniu przebudowy tej tak ważnej 
arterii w dzieln:cy robotniczej.

F. Jędrej.

Zagadnienie przyjaźni ze  Z w . Radzieckim
w planie dydaktycznym szkoły Nr 26

oraz bogata część artystyczna (de­
klamacje, chór Todysa, Filharmo­
nia Państwowa).

Kom unikat O RZZ
W sobotę 29 bm. o godz. 12 w sa­

li ,,B“ gmachu ORZZ w Lub1 Inie 
odbędzie się okręgowa konferencja 
wyborcza Zw. Prac. Sztuki i  Kul­
tury. Na konferencji zostanie wy­
brany Zarząd Okręgowy.

Ofiarność młodzieży lubelskiej na od 
budowę Stolicy może być przykładem 
dla starszego społeczeństwa, tymbar- 
dziej, że pieniądze na ten cel są zdobywa 
ne własną pracą. Wczoraj dołożyli 
swoją cegiełkę do odbudowy Warsza­
wy uczniowie Średniej Szkoły Muzycz 
nej w Lublinie, dając koncert, stano-

Wezwanie Prokuratury SO.
Prokuratora Sądu Okręgowego w 

Lublinie prowadzi śledztwo prze­
ciwko Eugeniuszowi Michalukicwi, 
członkowi formacji SS ewentualnie 
policji ukraińskiej, podejrzanemu o 
utSdał w likwidowaniu getta w So­
kalu i Rawie Ruskiej w okresie 
okuapcji niemieckiej i wzywa wszy 
stkie esoby mające wiadomości o 
nbrodniczej działalności tegoż Mi- 
chaluka do podania swych adresów 
lub zgłoszenia się w Prokuraturze 
Sądu Okręgowego w Lublinie, po­
kój Nr 3, celem przesłuchania

------o------

Zam iast kw iatów  Tadeuszom
Młodzież szkoły im. St. Staszica 

w Lublinie złożyła 3.000 zł na Cen 
tralny Dom Młodzieży w Warsza­
wie, zamiast na kwiaty na imieniny 
p. dyrektora Tadeusza Lewackiego1

W Szkole Specjalnej Nr 16 odbyło 
się dnia i6.X  posiedzenie Rady Pedago 
gicznej poświęcone omówieniu wpraw 
związanych z opracowaniem i realiza­
cją planu wychowawczo - dydaktycz 
nego.

Przy ustalaniu wytycznych planu

wiący rcwnocześnie przegląd mlodocia 
nych talentów z różnych klas.

Najwięcej oklasków zebrała utwo­
rzona ostatnio uczniowska orkiestra dę 
ta, która w składzie 26 osób odegrała 
kilka utworów, Do zespołu należy wie 
lu członków miejscowych orkiestr woj 
skowych i zawodowych którzy w szko 
le zdobywają średnie wykształcenie mu 
zyczne.

Klasę fortepianową reprezentowało 
5-cioro młodych pianistów, którzy m. 
in. odegrali utwory Piotra Czajkowskie 
go i polskiego kompozytora Szeligow- 
skiego. Połączone chóry szkolny 1 Tow. 
Śpiewaczego Lutnia pod dyr. prof. 
Ochalskiego brzmiały czysto i dźwięcz 
nie. Dwaj uczniowie z klasy skrzypco 
wej wykonali koncert F-dur Hubera i 
„Smutną piosenkę" Czajkowskiego a 
solowego śpiewu H. Szymańskiej słu­
chało się z przyjemnością. Program do 
pełnili soliści na flecie i puzonie.

Pochodząca przeważnie ze środowisk 
wiejskich i robotniczych młodzież dała 
tym koncertem dowód swego uspołecz 
nienia. Wielu z uczniów pracuje albo 
korzysta z przyznanych stypendiów. 
Mimo wszystko potrafi pod kierunkiem 
swoich profesorów utworzyć świetnie 
zapowiada:ącą się orkiestrę ł własną 
pracą zdobyć grosz na Fundusz Odbu 
dowy Stolicy. Pełna sala publiczności 
świadczyła o należytej ocenie tego wy 
siłku przez publiczność lubelską.

szczególny nacisk został położony na te 
momenty w nauczaniu i wychowaniu, 
które służą do pogłębiania przyjaźni 
polsko - radzieckiej przez zaznajamia 
nie młodzieży z życiem, pracą, osią­
gnięciami I dążeniami Zw, Radzieckie 
go.

Ustalono też terminy i program aka 
demii szkolnych i międzyszkolnych or 
ganizowanych w ramach Miesiąca Po­
głębienia Przyjaźni Polsko - Radzicc 
kiej. Również duży nacisk położono na 
wyrabianie u młodzieży patriotyzmu 
proletariackiego i poczucia łączności z 
dążeniami klasy robotniczej.

Na zakończenie na wniosek jednego 
z nauczycieli postanowiono zainicjować 
zorganizowanie nauczycielskiego koła 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko Ra­
dzieckiej przy Miejskim Inspektoracie 
Szkolnym. Wszyscy obecni na zebraniu 
wyrazili gotowość należenia do tego 
koła.

Ryz na asygnaty
m leczn e

Miejska Komisja Usprawnienia 
Zaopatrzenia podaje do wiadomości, 
że na asygnaty mleczne wrześnio- 
wo -  październikowe ode. „A‘‘ bę­
dzie wydawany ryż po 1/4 kg na 
osobę.

Zakłady pracy, które w miejsce 
asygnat wypłacają swoim pracow­
nikom ekwiwalent w gotówce, spo­
rządzą specjalne listy, celem pobra 
nia ryżu również po 1/4 kg na pra­
cownika Posiadacze asygnat mlecz 
nych wrzesień — październik winni 
je zachowań aż do chwili zrealizo­
wania.

Razdziął ryżu rozpocznie się na­
tychmiast po nadejściu pierwszych 
transportów przez sklepy spożyw­
cze Lub. Spóldz, Spożywców.

SOBOTA, 29 PAŹDZIERNIKA 
WARSZAWA na fali 1339,3 m.

8,40 „Głos mają kobiety". 9,35 
Wszechnica Radiowa. 10,55 Audycja 
szkolna. 11,15 „Stada na drogach" — 
fragment powieści. 11,35 Adam Mic 
kiewicz w pieśni". 12,00 Dziennik po 
łudniowy. 12,30 Audycja dla wsi. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,20 
Muzyka. 17,00 „Nowe książki*1 — fe­
lieton. 17,15 Muzyka radziecka. 17,50 
Muzyka rozrywkowa. 18,20 „Głos 
mają kobiety**. 18,40 „Z naszych pie 
śni**. 19,00 Historia muzyki powszech 
nej. 20,00 Dziennik wieczorny. 20,45 
„Doświadczenia drugiej wojny śwl»- 
towej** — pogadanka. 21,00 Zabaw? 
przy głośniku z okazji Tygodnia 
SKRK. 23,00 Ostatnie wiadomości. 

MOSKWA po polsku
16.30 — 17,15 (na fali 25.23, 25.47, 

30.67) — Dziennik. Przegląd prasy. 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka.

20.30 — 21,50 (na fali 377.4, 1115 0)
— Dziennik, Z życia ZSRR. Na te­
maty międzynarodowe. Muzyka.

22,00 — 22,30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik. Na tematy kulturalne. 
Komentarz dnia. Muzyka.

„SZTANDAR LUDU**
Pismo Wojewódzkiego Komitetu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej. Wydawca — Robot­
nicza Spółdzielnia Wydawnicza 
„Prasa", Redakcja t Administra­
cja Lublin. 3-go Maja 14. Tele­
fony: Redakcja 20-04, Redaktor 
Naczelny 26-93, Dyrektor I Ad- 
mtnistracja 34-56, Kolportaż 
39-02. Buchalteria 27-23. Ogtosze 
nla 23-72. Rozdzielnia 20-51 Kon 
to czekowe PKO Nr II-445. Wa­
runki prenumeraty: prenumera­
ta miesięczna 150 zł., prenume­
rata zbiorowa zł. 75. Odbito 
czcionkami Państwowych Lubel­
skich Zakładów Graficznych w 

Lublinie, M Buczka 12.
A — 28201 _____

Uczniowie Średniej Szkoły Muzycznej
koncertowali na odbudowę Warszawy
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N a w o ż e n i e  i p r z y o r y w a n i e  o b o r n ik a
Nawożenie roli obornikiem jest 

najważniejszym sposobem użyź­
niania ziemi. Od wykonania tej 
pracy zależą plony na przeciąg 
paru lat. Aby nie robić błędów 
i nie przyczyniać sobie strat, na 
leiy się trzymać następujących 
zasad.

Przede wszystkim należy uni­
kać wywózki obornika w dni u- 
palne a zwłaszcza wietrzne. Na­
stępują wówczas straty azotu w 
postaci amoniaku. Dni pochmur­
ne, chłodne, bez wiatru są dla 
wywózki obornika najbardziej 
sprzyjające.

Przy nakładaniu obornika na 
furę należy brać go ze wszyst­
kich warstw i starszych — spod 
nich i młodszych — wierzchnich. 
Czyli brać obornik pionowo z 
góry do dołu. W ten sposób 
wszystkie warstwy obornika, któ 
rych działanie jest różne (górne 
— Słomlaste, dolne — przetra­
wione) pomieszają się na furze i 
pole będzie mniej więcej jedna­
kowo użyźnione.

Przy tworzeniu kupek oborni­
ka na polu, z fury należy zrzu­
cać mniej więcej jeden kwintal 
nawozu na każdą kupkę. Dobrze 
jest przedtym nawet koło domu 
na próbę kilka kupek zrzuco­
nych przeważyć, aby się oko i rę 
ka przyzwyczajały.

Przy zrzucaniu kupek (wagi 1 
q) co 5 ra. w rzędzie i co 5 m. 
rząd od rzędu wypadnie 400 q 
obornika na 1 ha. Przy zrzutach
6 m x S m wypadnie około 300 
q obornika na 1 ha. Przy 7 m x
7 m —• 200 q. Przy 4 x 4  — 600

q. Z tych liczb wynika, jak bar­
dzo można się pomylić w dawko 
waniu obornika, dając nieco 
szersze lub węższe odstępy mię­
dzy kupkami.

Najważniejszą jednak sprawą 
jest natychmiastowe rozstrzęsie- 
nie kupek i przyoranie obornika. 
Pozostawienie nieroztrzęsionych 
kupek na polu choćby tylko na ; 
krótki czas (parę godzin) jest 
ciężkim błędem. Przez taką ma 
łą kupkę przechodzi najlżejszy 
wiaterek i wywiewa z niej azot 
w postaci amoniaku. Poza tym 
ziemia pod kupką nasyca się 
zbyteczną ilością pokarmów i na 
tym miejscu rośliny bujają i wy 
legają. Po roztrzęsieniu kupek 
należy natychmiast nawóz przyo 
rać. Gdy się tego nie zrobi, wy­
wiewanie amoniaku będzie jesz­
cze większe. Przeszło dwadzie­
ścia doświadczeń z burakami i 
owsem, dokonanych specjalnie w 
tym celu, wykazało, że plon na 
oborniku przyoranym po 6 go­
dzinach był niższy o 10 — 20 
proc. od plonu na oborniku przyo 
ranym natychmiast Plon na obor 
niku, przyoranym po 24 godzi­
nach był niższy o przeszło 30 
proc, a plon na oborniku przyora 
nym po 4 dniach był niższy o 40 
proc.

Z tych doświadczeń wynika, 
jak łatwo można zmarnować wie 
lomiesięczne zabiegi koło obomi 
ka w stajni i gnojowni.

Obornik musi być przyorany 
płytko, aby powietrze miało do 
niego dostęp, bo tylko wtedy ba 
kterie tlenowe mogą rozkładać 
obornik na pokarmy roślinne. Za 
głęboko umieszczony w ziemi o-

bomik nie rozkłada się — tor- 
fieje i nie daje żadnego pożytku 
roślinom. Zwłaszcza płytko nale­
ży przyorywać obornik na grun 
tach cięższych.

Mechaniczny zbiór buraków cukrowych
w gospodarstwie rolnym UMCS
W gospodarstwach rolnych 

UMCS przeprowadza się między 
innymi doświadczenia z użyciem 
maszyn i narzędzi rolniczych, u- 
praszczających i oszczędzających 
pracę ludzką. Do prac, wymagają 
cych wielu ludzi i niełatwych, na­
leży wykopywanie buraków cukro 
wych. W Felinie zastosowano w 
rb. mechaniczny sposób kopania 
buraków. Wykonuje się go za po­
mocą kopaczki do ziemniaków z 
przyrządem podrywającym „go- 
łockim“.

Przyorywanie zielonych nawozów
Zielone nawozy przyorywuje- 

my późno, po pierwszych przy­
mrozkach, a to dlatego, że zwa- 
rzone mrozem liście prędzej bu- 
twieją w ziemi. Późna pora nie 
utrudnia orki, gdyż pod gęstym 
przykryciem zielonego nawozu 
ziemia nie ulega silnemu stęże­
niu. Na ziemiach lekkich stosu­
jemy od razu dość głęboką orkę, 
wałując wpierw bujny i wysoki 
nawóz. Ułatwia to pracę i pozwą 
la na równe przyorywanie. Jeże 
li zielony nawóz jest przeznacza

Zaraza pyska i racic
W porze jesiennej bydło choru 

je często na zarazę pyska i ra­
cic. Obowiązkiem właściciela cho 
rego bydła jest natychmiastowe 
zawiadomienie władz gminnych 
oraz sąsiadów, aby wszelkimi spo 
sobami starali się ochronić bydło 
zdrowe.

Pierwszym środkiem zapobie­
gawczym zawleczeniu choroby 
jest unikanie zetknięcia się z za­
rażonym obejściem i terenem, na 
którym chore bydło przebywa. 
Następnie trzeba utrzymać wzo­
rową czystość odzieży i obory, 
którą należy wybielić wapnem. 
Nie wolno też wypędzać bydła 
na paszę, ale żywić je w oborze, 
a racice i pysk przemywać roz­
tworem kreoliny. W tym celu 
na 10 1. wody dajemy 1/2 L kreo 
liny.

ny pod późniejsze ziemniaki, 
można go przyorać dopiero z wio 
sną. Przez zimę zbutwieje on czę 
ściowo na wierzchu, a potem 
szybko rozkłada się w roli.

Zwłaszcza na odsłoniętych, su 
chych pagórkach i wogóle na 
zbyt suchych gruntach pozosta­
wienie łubinu lub innego zielo­
nego nawozu przez zimę ma ten 
dobry wpływ na rolę, że w ta­
kim polu śnieg zbiera się i osiada, 
wiatr go nie zwieje, a z wiosną 
rola będzie wilgotniejsza. Parnię 
tać należy, że jęczmień na zielo­
nym nawozie łatwo wylęga i nie 
daje grubego ziarna; doskonale j

Skrzydlate bogactwo kołchozu

We wszystkich radzieckich kołchozach położonych nad wodami za­
łożono wielkie fermy gęsi. Oto stado gęsi kołchozowych spływa

na rzekę

Jest to kopaczka gwiazdowa z 
przytwierdzoną półokrągłą stopą 
(zamiast lemiesza), na której są 
przynitowane promienisto cztery 
tępo zakończone palce długości 
około 30 cm a szerokości 4 cm.

Buraki ogławia się najpierw w 
ziemi za pomocą specjalnych gra 
cek, po czym po zwiezieniu liści 
z pola puszcza się maszynę. Jako 
siły pociągowej używa się 2 koni, 
do obsługi wystarcza jeden czło­
wiek. Po wykopaniu bronuje się 
pole lekką bronką, która czyści 
nieco korzenie zasypane ziemią, 
następnie kobiety zbierają buraki.

Na wykopanie 1 hektara bura­
ków zużywa się średnio 9 godzin 
pracy kopaczki, 2,5 dniówki koń­
skiej, 1,5 dniówki męskiej i 15 
dniówek kobiecych. Koszt zbioru 
buraków powyższym sposobem 
jest około 45 proc. niższy od kosz 
tu zbioru ręcznego, przy czym za­
oszczędza się około 20 dni pracy 
na 1 ha. Poza tym zbiór taki jest 
o wiele wygodniejszy, ponieważ 
robotnicy ogławiający buraki nie 
muszą ich dotykać rękami. Nato­
miast stopień zanieczyszczenia bu 
raków przy takim zbiorze jest 
nieco wyższy i wynosi ok. 8 proc.

Przypomnienia gospodarcze
Ziemniaki przykrywać w kopcach 

■ warstwą słomy o grubości 15—25 
1 cm. Temperatura w kopcach nie 
| powinna przekraczać 6° C. Tempe- 
| raturę w kopcach mierzymy termo­
metrem osadzonym na kiju.

Wywożony na pole obornik na­
tychmiast przyorywać.

Pod buraki 1 ziemniaki orać a 
poglębiaczem.

Oczyścić rowy odprowadzając* 
wodę.

W oborach usunąć z okien siatki 
a wstawić szyby. Szpary w ścia­
nach zatykać mchem i zalepić gliną.

Jesienne żywienie bydła
Przejście z paszy letniej do pa 

szy zimowaj nie może być rap­
towne, gdyż pasza letnia jest ina 
ezej wyzyskiwana przez zwierzę 
niż zimowa. Nagłe przejście wy 
wołuje zaburzenia w trawieniu, 
które trudno jest następnie usu­

nąć. Paszenie na pastwisku po­
winno trwać tak długo, dopóki 
jeszcze trawa odrasta, ale strzec 
się należy paszenia na okrytej 
szronem koniczynie, gdyż to po­
woduje często wzdęcia i poronie­
nia. Z ubytkiem traw zaczynamy

Przedterminowe wpłaty na SFIN
i podatek gruntowy

W roku bież. realizacja podat­
ku gruntowego i Społecznego 
Funduszu Oszczędnościowego Roi 
nictwa, tak jak i w latach ubie­
głych przynosi dobre wyniki. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, że w roku bież. chłopi, 
przede wszystkim mało i średnio
rolni, masowo wpłacają swoje zo 

natomiast udają się inne zboża i I bowiązania przed terminem, 
okopowe. ‘ Obecnie w połowie okresu rea

Lotnictwo w ZS R R  służy rolnictwu
Mechanizacja rolnictwa w Kra 

ju Rad opiera się nawet o samo­
loty, które stały się nowoczesną 
maszyną rolniczą. W pierwszych 
latach istnienia ZSRR zapoczątko 
wane niszczenie szkodników la­
sów przy pomocy lotnictwa cy­
wilnego objęło wkrótce również 
obszary kultur rolnych i dziś licz

zakres możliwości posługiwania 
się samolotami, toteż ludzie ra­
dzieccy wykorzystali je do nawo­
żenia pól, a nawet do siewu ozi­
miny z powietrza.

Pierwsze próby użycia samolo­
tu jako siewnika dokonywane 
były już przed wojną. Obecnie 
zaś samoloty obsiewają 10-krot-

ne ekipy lotnicze biorą udział w nie większe obszary i akcja ta
walce ze szkodnikami roślin 
uprawnych.

Nowoczesnymi środkami che­
micznymi niszczy się z powie­
trza szkodniki buraka cukrowe­
go, osiągając tą metodą bardzo 
dobre rezultaty. Ale szeroki jest

stale się rozwija.
Wśród szeregu lotników obsłu­

gujących rolnictwo na pierwsze 
miejsce wybija się lotnik Boli- 
najee, który w bieżącym roku 
obsiał z powietrza 5.643 ha roli 
selekcyjnym ziarnem ozimym.

lizacyjnego dobrowolne i przed­
terminowe uiszczenie podatku 
gruntowego w skali krajowej 
osiągnęło 94°/o całorocznego wy­
miaru. W przedterminowych wpła 
tach przodują województwa: kra 
kowskie, gdańskie i kieleckie, sła 
biej rozwijają się wpłaty w woj 
olsztyńskim, rzeszowskim i biało 
stockim.

Z napływających ostatnio mel­
dunków wynika, że gminy i gro­
mady, składające się w większo­
ści z mało i średniorolnych chło 
pów, całkowicie i przedtermino­
wo wywiązały się ze swych zobo lnianego, 
wiązań podatkowych. Niejedno- ‘ 
krotnie piętnują one bogaczy 
wiejskich, którzy szukają najroz 
maitszych sposobów, by odcią­
gnąć termin spłaty i uchylić się 
od udziału w spontanicznym ru­
chu regulowania należności podat 
kowych.

Dziś mało i średniorolny chłop 
zdaje sobie sprawę, że przez 
przedterminowe uiszczenie podat 
ku gruntowego i SFOR wpływa 
na powiększenie sum kredytów, 
przeznaczonych dla rolnictwa, a 
w ten sposób przyśpiesza wzrost 
dobrobytu wsi i jego własnej ro­
dziny.

powoli zmieniać karmę.
Dobieramy więc pasze pod nie 

którymi względami podobne do 
letniego żywienia, tj. zastępuje­
my zielonki okopowymi. Bardzo 
dobrą rośliną okopową nadającą 
się na okres przejściowy dla wszy 
stkich zwierząt gospodarskich 
jest rzepa ścierniskowa. Korzenie 
tej rośliny są umiarkowanie so­
czyste, dostatecznie pożywne, •  
przy tym zawierają nieznaczne 
ilości składników przyśpieszają­
cych trawienie i z lekka zaostrza 
jące apetyt. Zmieszana z rzepą 
pasza zimowa zostaje przez to do 
brze strawiona.

W braku rzepy ścierniskowej 
zastąpić ją może brukiew, która 
jest również cenną paszą, gdyż 
wpływa na dobre wyzyskanie in 
nych pasz jednocześnie spasa­
nych. Podobne właściwości po­
siadają też rzepak i rzepik. Wy­
mienione rośliny można zastąpić 
też pójłem z dodatkiem siemienia

Wprawdzie siemię lniane nie 
podnieca jak rośliny krzyżokwiat 
kowe, ale łagodzi zadrażnienia 
przewodu pokarmowego, które 
nieuchronnie następują wskutek 
zmiany paszy.

Kapusta pastewna, a szczegól­
nie liściasta o mięsistej łodydze, 
jest też doskonałą paszą przedłu 
żającą paszę jesienną i stosuje­
my ją di'ugo w porze zimowej. 
Liście i łodygi tej kapusty spa­
sać możemy nawet podczas ła­
godnych mrozów. Dodatek tych 
liści do plpw i słomy nie dopuśd 
do zaburzeń u zwierząt czy to w 
zdrowiu czy też w produkcji 
mleka.


